
Nr. aoa.
Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
P rzedpłata  wynosi:

M IE JSCOWA k w a r t a l n i e  . . . 3 r.łr.  75 cen tów  
mies ie c  z, n ie  . .  - 1 „ 30 „

Z p rze sy łk a  pocztow ą:
f w  p a ń s t w i e  A u s t r ja c k io m  . . .  5 7,I r.  — ct.
Ido  P r a s  i R ze sz y  n ie m ie ck ie j  ł  t a l a r y  15 sgsr. 
[ „ S aw ec j  i i Danj  i . . . . ti r

F ranc j i,  i A ngl j i  . . . .  r r a n k ó w  
W łoch  . . • • 20

n B e lg j i  i S z w a jc a r j i  . . 18 „„ T u r c j i  i k s i ę s t w  N ad du n .  17 „
Numer pojedynczy kosztuje 8 centów

We Lwowie, Środa dnia 4. Października 1871.

Lwów d. 4. października.

(Sprawy bieżące.)

Podczas gdy słowiańskie organa w Przed- 
litawii i W ęgrzech odstąpiły moskalofilów 
naszych, na wiadomość, że postanowili wy
stąpić przeciw adresowi, poczynają półurzę- 
dowe i niezawisłe pisma moskiewskie, z wy
jątk iem  stojących pod wpływem stronnictwa 
radykalnego, uderzać przeciw Słow u  i jego 
zwolennikom. Nawet S ta ra  Presse, budująca 
tyle na naszych moskalofilach, jako narzę
dziach centralistycznych, widzi się zniewolo
ną, przynajmniej w swoim dodatku k roni
karskim , podnieść ten fak t ciekawy. Pod na
pisem „Nieproszeni goście“ donosi S ta ra  
Presse: „Godnem uwagi jest, że Petersburg- 
shie W iedomosti, oburzone na zalewanie mo
skiewskiej służby rządowej obcemi żywioły 
słowiańskiemi, kilku ostremi, ale całkiem słu- 
sznemi wyrazami się odzywają. Polemizując 
z galicyjsko-ruskim  organem, Słowem , pi
szą: „„Dziennik ten daje nam dość jasno do 
zrozumienia, że Rusini do nas przychodzą, 
aby nas kształcić i cywilizować. O, wy p a 
nowie Słowianie, dajcie nam czysty pokój, i 
siedźcie sobie w domu, bo my was nie po
trzebujemy ! Jakkolwiek może jesteśmy ubo
dzy na duchu, toć zawsze jeszcze od was pod 
tym względem bogatsi. Nie mówimy tego z 
nieprzyjaźni do Słowian, broń Boże, ale n ie
nawidzimy pretensji Czechów i Galicjan, k tó 
rzy się u nas prowadzą nie jak  ludzie, k tó 
rzy są Moskwie za gościnność i pomoc do 
wdzięczności obowiązani, ale jak  nieznośni 
n a trę ty .“ “

W ogóle od czasu, gdy ks. Kuziemski 
ujrzał się zniewolonym, nawet bez pozwole
nia papieża porzucić biskupstwo chełmskie, 
a jeszcze jaśniej od opuszczenia Słow a  przez 
pana Dziedzickiego, widocznem było, że Mo
skale porzucają zupełnie naszych moskalofi
lów. Jeszcze jak iś czas potrw ają wycieczki 
przeciw Polakom, a za moskałofilami w or
ganach Katkowa, Krajewskiego itp., odezwie 
się o nich moskiewski kom itet słowiański — 
ale i to się skończy, prędzej nawet niż się 
u nas spodziewano.

Czernowitzer Z tg . podaje sprawozdanie 
z sobotniego posiedzenia sejmu bukowińskiego, 
ale zbyt suche, urzędowe. Widać z niego, 
że ustąpienie sześciu posłow niema cechy 
secesyjnej w duchu centraiistów, ale czysto 
miejscową i osobistą a zresztą formalistyczną. 
Reprezentanci miast, handlu i przemysłu, z ro 
bili niemożliwemi zmiany w ordynacji wy
borczej i statueie krajowym, zniżające liczbę 
posłów kurji miejskiej i handlowo-przemysło- 
wej na rzecz kurji wiejskiej i dworskiej. 
Zmiany te  jeszcze pogorszyła komisja sejmo
wa, odrzucając nawet kurję reprezentantów 
wielkiego przemysłu, k tó rą  wniosek rządowy 
na miejsce reprezentantów Izby handlowo- 
przemysłowej postawiła; liczba posłów dw or
skich byłaby z 10 na 12, a wiejskich z 12 
na 15 podniesioną. Gdy sprawozdawca M u- 
s t a  z z a  wniósł sprawozdanie komisji konsty 
tucyjnej, w sprawie wniosku rządowego o 
zmianach §§. 3, 12 i 37 ordynacji krajowej. 
P o r a  s, K o c h a n o w s k i ,  W o j n a r o w i c z  i 
E u d o k s y  H o r m u z a k i  wystąpili przeciw 
wejściu w obrady nad tem przedłożeniem, dopóki 
nie będzie przedłożone także sprawozdanie o 
dalszych dwóch wnioskach rządowych w tej spra
wie, aby można się dowiedzieć, gdzie i z ja 
kich okręgów ma się 35 posłów wybierać. 
Przeciw tym mowcom znowu wystąpili R e  n- 
n e y ,  dr. Z o t t a ,  Ł u p u ł ,  W i k t o r S t y r z a ,  
i M u s t a z z a .  Przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej. M arszałek skonstatował obecność 
trzech czwartych ogólnej liczby posłów. Do 
§, 3. wniósł M i l l e r ,  aby zamiast 35 było 
36 posłów, a z tych aby 15 na kurję wiejską 
przypadało. P o r a ś  i W o j n a r o w i c z  wystą
pili przeciw tem u z powodu, bo będzie do 
tego miejsce przy obradach nad ordynacją 
wyborczą, i oświadczyli, ze tak  poprą ten 
wniosek. Po odpowiedzi A n d r i e w i c z a ,  
R e n n e y a ,  M i l l e r a i M u s t a z z y ,  poddano 
zmianę §, 3. z poprawką Millera pod głoso
wanie imienne. Za przyjęciem b y li: Bendella, 
B ukatar, Chrapko, Jerzy Hormuzaki, br. K a
pri, Kowacz, Ł upuł, br. Mustazza, Morarin, 
(Andriewicz), Miller, Nargany, br. Petrino, 
Renney, Skwarczuk, Eug. Styrza, W iktor 
Styrza, Leon W assilko, Waszko i Z o tta ; 
przeciw byli: Altb, Eudoksy Hormuzaki, Ko
chanowski, Poras, SchOnbach, Schulz, Stark, 
Wojnarowicz. M a r s z a ł e k  i konstatował, ze 
wniosek komisji z poprawką M illera przyjęto 
większością dwóch trzecich obecnych (19 
przeciw 8 ); poczem Altb, Kochanowski, Schón- 
bach, S tark , Schulz i Wojnarowicz, a nieba
wem i Nargang opuścili Izbę, zdekompleto
wawszy ją  tym sposobem w sprawie zmian 
ordynacji i statu tu , i m arszałek posiedzenie 
zam knął, naznaczając następne na wczoraj.

Do Noicej Pressy  telegrafują z 
wiec d. 1, bm., że tam tejsza „biurokracja" 
agituje przeciw posłowi suczawskiemu, Star 
kowi, aby mu ludność dała wotum nieufno
ści, jako stronnikowi centialistów . Czernio- 
wiecka Izba handlowo-przemysłowa poszła 
za przykładem  linckiej, wiedeńskiej, berneń
skiej, gradeckiej itd. i wystosowała protest 
przeciw zniesieniu kurji handlowo-przemy- 
słowej, (na której miejsce rządowe wnioski 
staw ią kurję wielkiego przemysłu, tak, aby 
wyborcy wprost, a nie przez Izby głosowali).

W sejmie styryjskim  d. 30. zm „ kiedy 
toczyła się sprawa założenia protestu od

sejmu przeciw reskryptow i do sejmu cze
skiego, wystąpili słowieńscy posłowie prze
ciw protestowi. D o m i n k u s z ,  H e r m a n  i 
S e r n e c  oświadczyli, że nie ów reskrypt, 
ale konstytucja grudniowa jest gwałtem , i 
oraz niepraktyczną, bo przeprowadzić jej 
niepodobna; wyśmiewali wołania Niemców, 
że ich kultura, żony i dzieci są w niebez
pieczeństwie; przepowiadali, że jak  centrali 
ści mimo tych wołań, jak  się z radykalnych 
centraiistów na dualistów przemienili, tak 
się i na federalistów przerobią, wyłuszczyli, 
że cetitraliści dlatego hałasują i lamentują, 
bo nie wiedzą, czego chcą, i panowanie ich, 
to jest gnębienie Słowieńców się kończy. 
Herm an zawołał: „Najj. Pan postanowił raz 
nareszcie, wyparować tę  koterję ze stanowi
ska, którego swemi nikczemnośoiami oddawna 
sta ła  się niegodną. “ Powstała burza, wzywano 
do cofnięcia tego w yrazu ; m arszałek po
wiada, że H erm an osobiście nikogo nie dot
knął, poczem H erm an kończył z uśmiechem: 
„Cieszy mię, żeście się panowie dzisiaj znowu 
tak  wybornie ubawili."

U trzym ują się pogłoski, że ministrowie 
finansów i sprawiedliwości, Holzgethan i Ha- 
bietinek, podali się do dymisji, i ie  te  dy
misje zostaną przyjęte. Nie zdają się nam 
te pogłoski prawdziwe. Stanie to się wtedy 
gdy sprawy oświaty i sprawiedliwości przy
znane będą sejmom.

M inister oświaty, Jireczek przybył dnia 
1 bra. do Pragi.

Kongres ligi wolności i pokoj‘n 
w Lausannie.

Lausanne d. 25. września.
(B . W .) K apitan rozkazał, trzeba było 

siadać na okręt. Tym kapitanem  jest G aze
ta Narodowa, a m ajtkiem  biedny korespon
dent, rzucony z jednej części świata na 
drugą.

Więc podzielę się z wami wrażeniami z 
podróży. W wagonie znalazłem się między 
dwiema pięknemi Tarnow iankam i i dwoma 
księżmi —  wszczęła się ogólna rozmowa i 
suknia duchowna nie obroniła dwóch ojców 
od krytyki jezuityzmu, wszczętej przez je
dnego z obywateli ziemskich z Galicji.

Ojcowie obecni, z odwagą godną uzna
nia, przyznali się jako słudzy tego zakonu, 
i rozpoczęli cały szereg przekleństw  na N a-  
rodówkę i na K ra j,  k tóre swą niewiarą zgu
bią nietylko Polskę ale i całe społeczeństwo.

Nasłuchaliśmy się zadziwiających teory j, 
broniących nieomylności papieża, z których 
między iimemi dowiedzieliśmy się, że są chwi
le, w których, gdy ksiądz pełni swój obowią
zek kapłański, łaska Boża spływa na niego i 
czyni go nieomylnym. Papież więc jako czło
wiek może grzeszyć jak  i inni ludzie, ale ja k  

przyoblecze w kapę papiezką, rzecz się ma 
inaczej.

Lecz dość o tem. Podróż do Szwajcarji, 
tego zaczarowanego k raju , gdzie i wolność i 
krajobraz chwytają za serce, wynagradza 
trudy i fatygę.

Członkowie ligi z różnych krajów już 
się zaczęli zjeżdżać 24 z. m. Kongres rze
czywisty nie rozpoczął się, ja k  dziś, 25. o 
godzinie w pół do 3ciej po południu w sali 
kasyna, k tóra już służyła temu samemu kon
gresowi w 1869 r. Sala przybraną została 
w kwiaty i chorągwie. Trybuna dla przewo
dniczącego i sekretarzy, a obok, niżej, usta
wione ławki i stoły dla dziennikarstwa. Dzien
niki paryskie, włoskie, wiedeńskie i niemiec
kie są reprezentowane, również jak  i Gazeta  
Narodowa  przez autora niniejszych notatek. 
Szwajcarzy biorą liczny udział w kongresie. 
Płeć piękna jest dość licznie reprezentowaną.

P. Ammand Goegg, wiceprezydent ligił 
w zastępstwie p. Juliusza Barni, prezesa, 
który nie mógł przybyć, otworzył posiedze
nie 5. kongresu ligi wolności i pokoju; taki 
jest jego ty tu ł urzędowy. P. E y te l, człouek 
rządu kantonu Yaud, którego stolicą właśnie 
jest Lausanna i zarazem delegat Izby Lau- 
sańskiej w Benie, wybrany został na prze
wodniczącego obradom. P- E ytel jest jednym 
z ludzi najpoważniejszych w całej Szwaj
carji.

W iceprezydentami kongresu zostali wy
brani: pp. Chappuis-Yuiehoud, dyrektor szkół 
normalnych w Lausannie i Yogt, profesor u- 
niwersytetu z Bernu, były prezes ligi.

P . Eytel zasiadając na fotelu prezydial
nym, przemówił w następujących słowach :

„P ow ołany do przewodniczenia temu 
kongresowi, przychodzę, prosząc panów o 
pobłażliwość, k tó ra  powinna egzystować w 
waszych sercach, jeżeli życzeniem waszem 
jest pracować skutecznie dla doprowadzenia 
do zwycięztwa naszych zasad.

„Kongres 1871 r. o tw iera się w warun
kach mniej przyjaźnvcij ja k  te, które go po- 
przedziły. Kiedy w 1869 r. zebraliśmy się 
w tej samej sali, widzieliśmy w niej rep re
zentantów dwóch Darodowości ■. francuzkiej i 
niemieckiej, traktujących się po bratersku  i 
pracujących z energią dla dobra i szczęścia 
przyszłego ludów. Nie mieliśmy wtedy in 
nych nieprzyjaciół, j ak tylko despotyzm pod 
swemi najprzeróżniejszemi formami. Dziś po
łożenie jest zupełnie inne.

„W chwili kiedyśmy się zebrali w Ba
zylei, r o k u  zeszłego, mocarze dw óch narodów
przysposabiali si? do rzucenia jednych prze
ciw drugim.

„Liczyli oni na dumę narodową, to uczu
cie płodne i pożyteczne, gdy je s t ku dobre
mu skierowane, ale niebezpieczne, gdy je s t 
pod wpływem interesów monarchicznych. 
To czego chcieli ci owczarze, stało  się .'S ilny 
węzeł, który poczynał się między Niemcami i 
Francuzami przez poczucie idei liberalnych, 
został jeżeli nie zerwany to przynajmniej 
mocno osłabionym- Ten węzeł je s t osłabio
nym do tego stopnia, że wahaliśmy się 
chwilę, nimeśmy się zdecydowali zawezwać 
was na ten kongres,

 Myślą zasadniczą fundatorów ligi,
pierwszy cel do osiąguięcia Dył, zbliżenie się 
wzajemne ludów, które jest najlepszym spo
sobem nauczenia się znać jedni drugich, a 
tego dnia, którego luay nauczą się znać się 
wzajemnie, nie będą się więcej) nie nawi- 
dziły.

„Tym, którzy nam powiadają: Ale cóż 
robicie? Rozpoczynacie dziś dzieło, k tóre 
będzie ju tro  zniszczonem, dzieło Penelopy, 
odpowiadamy: Tak jest, dzieło Penelopy, 
bo jeżeli Penelopa czekała d ługo, Ulysses 
wrócił do ojczyzny. To czego się dom aga
my, to czego czekamy, wy członkowie ligi 
wolności i pokoju, to  wyniszczenia nienawiści
międzynarodowych  To co wydaje nam się
dzisiaj trudnem, stanie się naturalnem  i ła -  
twem jutro.

„Dzięło, któremu się poświęcamy, nie 
prędko wyda owoce. Nigdyśmy się nie łu 
dzili, że mogłoby być inaczej, nigdyśmy się 
nie spodziewali powodzenia na pozajutrze 
naszych prac. Wiemy, że praca ligi powinna 
być cierpliwą, i że powinna być podobną do 
tej kropli wody, k tóra  padając na skałę 
przez la t wiele, przebija ją . Jeżeli niekiedy 
zasada zostaje wywróconą lub zaprzeczoną, 
czyż to dowód żeby ona m iała być złą.

„Wiemy dobrze, że będziecie mieli je 
szcze wojny, ale jeżeli dzięki waszym s ta ra 
niom nieustannym dojdziecie do tego, że 
przeszkodzicie, żeby one nie miały już miej
sca dla prostego kaprysu, ju ż  zrobicie jeden 
krok wielki naprzód. Nie robimy sobie ilu- 
zyj nawet co do naszych sił m aterjalnych, 
ale to nam nie przeszkadza wierzyć w siłę 
prawdy i w siłę moralną.

„Powtarzam raz jeszcze zwracając się do 
przedstawicieli różnych narodowości zgroma
dzonych tu ta j: Pracujm y bez uprzedzeń, bez 
nienawiści dla doDra idei, którejśmy się p o 
święcili. Bc jeżeli wytrwacie w waszych 
nienawiściach, któryż z narodów poniesie o- 
stateczną k lęskę?

„Dla tego domagamy się, aby narodo
wości tutaj reprezentowane, zostawiły po za 
drzwiami tej sali wszelkie myśli nienawi
stnych uczuć, ażebyśmy mogli wspólnie p ra 
cować dla wielkiej idei przyszłości nie za j
mując się wypadkami ostatnich dn i“.

Mowa ta, której nie podaję w całości a 
tylko w niektórych jej ustępaeh, przyjętą zo
s ta ła  hucznemi oklaskam i, poczem przewo
dniczący. p. Eytel, odczytał mnóstwo listów 
nadeszłych z różnych stron Europy z oznaj
mieniem sympatji d k  kongresu. Między na
zwiskami zanotowałem następujące:

Micheleta, E dgara Quinet, Mazziniego, 
Ludwiki Blanc, H en o n a  m era lyońskiego, 
Bratiano, deputowanego rumuńskiego, D u
rand Thomas z Nowego Jorku  itd.

Pomiędzy obecnymi widziałem p. Ka
rola Ltmonnier, adw okata z Paryża, p. Mon- 
taud z Lyonu, (referent w sprawie polskiej 
i wschodniej), panie Andre Leo i Paulina 
Mink, sławne autorki wielu dzieł, wielu W ło
chów, rtórych nazwiska nie są mi znane, a 
z pomiędzy Niemców p. Sonnemann, członek 
parlamentu niemieckiego, wybrany przez m ia
sto Frankfurt, p. Simon de Treves; z na
szych Polaków, oprócz miejscowych em igran
tów, zamieszkałych w Lausanie, jeden tylko 
utalentowany pisarz Zygm unt Miłicowski.

Kwestja społeczna jest pierwszą na po
rządku dziennym —  dam wam w ju trz e j
szym liście krótkie sprawozdanie z rozpraw, 
k tóre wywoła, a w całości wszystko co bę 
dzie wjpowiedziauem w naszej sprawie.

Przegląd polityczny.
Francja.

P» raz pierwszy od czasu odroczenia 
Izby zgromadziła, się zastępująca ją  komisja 
w dnie 29. września. Ze strony rządu był 
obecnym tylko m inister spraw wewnętrznych, 
p. Lambrecht. Posiedzenie odbywało się przy 
drzwiach zamkniętych. Dwiema głównem' 
kwestjimi, jakie poruszono na tem posiedze
niu były: zabiegi bonapartystów i dz ia ła l
ność niędzynarodowego stowarzyszenia.

CO się tyczy pierwszego pun k tu , donosi 
J o u rm l des Dćbats, rząd nie zaprzeczał, że 
bonapirtyści k rzą ta ją  się w sposób dość 
widocmy, ale nie popełnili dotychczas nic 
takiego, za coby można było pociągnąć ich
do odpowiedzialności.

(o się tycze In terna tiona le,  to rząd 
pilnieśledzi osoby tego Stowarzyszenia, k tóre  
obecne oddaje się silnej propagandzie za g ra- 
nicani Francji. Zresztą rząd sądzi, że nie 
potrzsba zbytecznie niepokoić się rozszerza- 
nemi o tem Stowarzyszeniu pogłoskami.

Jrouyn de Lhuys ma być przeznaczony 
na p»sła w Wiedniu w miejsce margrabiego 
de Binneville. Jo u rn a l Officiel donosi, ze

adm irał Potliuau pod nieobecność jenerała 
Cissey sprawować będzie tymczasowo obo
wiązki m inistra wojny.

Z Rzymu donoszą: „Potwierdza się, że 
Nigra nie wróci już na posadę poselską do 
Paryża, lecz przeniesiony będzie do Londy
nu, zkąd Cadorna przybył tu  za urlopem. 
Opowiadają, że poselstwo paryskie ofiarowa
no M inghettemu, lecz wątpią, aby przyjął."

W tych dniach um arła w Camours, w 
małem miasteczku Normandji, siostra prezy
denta rzeczypospolitej francusk iej, panna 
Thiers, licząca 72 lat. Spraw iała ona nie
gdyś wiele kropotu panu Thiersowi, kiedy 
był ministrem Ludwika F ilipa; urządziła bo
wiem table d' notę z następującym  szyldem: 
„R estaurant de M ile . Ih ie rs , soeur de M r. 
T hiers.a Dopiero po kilku tygodniach udało 
się bratu ściągnąć ten szyld nieprzyjemny.

A i e m c y .
Jednym z najciekawszych epizodów 

zjazdu starokatolików  w Monachium, było 
wystąpienie ojca H jacynta, którego uie spo
dziewano się nawet na tym zjeździe, naprzód 
jako  Francnza, powtóre jako dalej idącego 
w reformie od starokatolików . Za pojawie
niem się na trybimie, przyjęto go ja k  najgo- 
rętszemi oklaskami.

Ojciec E jacynt na początku swej świe
tnej mowy, mianej po francuzku, wystąpił 
przeciwko niedawnej wojnie, k tó rą  nazwał 
domową, ponieważ, powiedział, w Europie 
nie może być innej wojay. Jego obecność na 
kongresie ma być protestacją przeciwko du
chowi nienawiści, jak ą  despoci i sofiści p ra
gną zaszczepić pomiędzy narodami. W dal
szym ciągu swej mowy nazwał Dóllingera 
„swym m istrzem" i „patrjarcbą nauki i su 
mienia niemieckiego."

Bronił potem obecnego ruchu religijnego od 
zarzutów, jak ie  mu czynią ultram ontanie i li
beralni, to jest, że nie jest katolicki, i że 
wywołany podmuchem rządowym. O tym o- 
statnim  zarzucie mówiąc, powiada: „Tak,
mam nadzieję, i nie jest to wcale aforyzmem 
że wasze rządy będą na tyle sprawiedliwe, 
że dadzą opiekę swobodzie waszego uciska
nego sumienia, ja k  równie, że będą dość 
przewidnjące i bronić się będą same, bronić 
będą społeczności świeckiej, nie powiem od 
napaści kościoła — kościół nigdy nie napa
stuje —  ale od py3załkostws pewnej partji 
politycznej i sekty, zowiącej się religijną, 
którym  się udało chwilowo zająć miejsce 
kościoła."

„Ultram ontanie fałszywie nam wyrzu
cają, że się odwołujemy do Cezara, ale za
pominają, że sami to  właśnie czynią. Nie 
oniź to usiłują podnieść do znaczenia dog
m atu pośrednictwo sumienia świeckiego w 
sprawach duszy z Bogiem ? Nie oniż to p i
sali syllabus 1864 roku i konkordat austrjac- 
k i?  Czyż to nie oni przebiegają ziemię, jak  
ów szatan z księgi Hioba, szukając czy nie 
znajdą w jakim  zaniedbanym zakącie świata 
dość ślepego i dość nędznego rządu , aby 
mógł stać się ich spólnikiem, zanim stanie 
się ich ofiarą?"

Wszystkie wymowniejsze miejsca mowy 
przyjmowano hucznemi oklaskami. Zakończył
O. Hyacynt następującemi słowy: „W  cza
sach przyćmienia wiary Izraela, w czasie, 
podobnym do naszego, Jezus przemawiał do 
uczniów: Powiadacie, że jeszcze trzy tygodnie 
do żniw, a ja  wam powiadam, patrzcie na 
pola, jako już pobielały. O Boże, jak  żniwo 
jest wielkie, ale robotnicy jak są mali. Oby 
Pan zechciał zesłać wielu robotników na 
swoje żniwa."

W edług wiarogodnych doniesień, klub 
stronnictwa postępowego postanowił wczoraj 
wieczór postawić w sejm ie interpelację w 
kwestji kościelnej, aby poznać jasno poło
żenie.

Deputowany Kolb wniósł w Izbie o pe
tycję do króla, aby na obecnym sejmie, przed
łożonym został projekt rozdziału państw a i 
kościoła.

12. Posiedzenie sejmowe
(Dokończenie.)

P. Z y b l i k i e w i c z .  Zapisałem się do 
głosu, aby jako członek komisji adresowej 
bronić adresu przed zarzu tam i, jak ie  go 
spotkać mogą ze strony przeciwników jego, 
pp. Borkowskiego i Skrzyńskiego. C hcąc  
spełnić ten obowiązek, muszę się przyznać, 
ie  we wielkim jestem kłopocie, co mam mó
wić. P. Borkowski zapowiedział, że nie bę
dzie mówić za adresem, ale przeciw adreso
wi. Tymczasem mówił o poborze delegacji, 
o werbowaniu ułanów delegacyjnych, o bu 
tach czyichś, o stronnictwach szlachcckiem i 
ludowem, o Słowiańszczyźnie ludowej, o tra k 
tacie pragskim  i t. p., lecz o treści adresu 
tego, ani o treści innego, któregoby sobie 
życzył, nic me wspomniał, i ja  obronę adre
su wooec p. Borkowskiego mógłbym już 
skończyć.

Drugi mówca zapowiedział, że będzie 
mówić przeciw adresowi i że postawi po
prawki. Myślałem, że poprawki te będą zu
pełnie przeciwne myśli zawierać od tych, 
które są w adresie zaw arte. Tymczasem ja 
nic nowego w nich nie widzę. Dziwi on się, 
jak  mogliśmy powiedzieć, żeby Bóg zachować 
r a c z y ł .  Ja  w tem nic nie widzę niesteso- j
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wnego. Wszak sam p. Skrzyński zapewn 
śpiew a: „Ojczyznę, wolność r a c z  nam wró 
cić P a n ie " .

Zdawało się, że p. Skrzyński jakby a r 
matami lub taranam i będzie zbijać wywody 
komisji. Cóz to aą za tarany, którem i on 
na nas uderzał? Powiada on, ie  tam trzeba 
coś powiedzieć o wolności, i wyrzeka że 
wzmianka o tem znajduje się zanadto w 
kąciku. J a  nie wiem, co znaczyć może taki 
kącik  w adresie. W adresie kącika żadnego 
niema. 6

Niech mi tu ta j wolno będzie, chociaż 
to juz jeden z posłów uczynił, w krótkich  
zarysach dotknąć powodów, które nas do 
adresu spowodowały. 0 d 10 la t walczymy 
me z rządem absolutnym, ale z Niemcami 
o to , aby pozwolono nam się rozwijać tak i
mi, jakim i nas opatrzność mieć chciała Hi- 
storję tej dziesięcioletniej walki panowie 
znacie. W  r. 1860 cesarz zapewnił nam  sa
modzielność. Nie upłynęło kilka miesięcy, 
jak  rząd Schmerlinga tak  tę  samodzielność 
okroił, źe pozwolono nam tylko ła tać  dziury 
w mostach i nad szpitalam i czuwać, a sejm 
zrobiono ciałem wyborczem do Rady pań
stwa. Po 5 latach walk musiano nareszcie 
zawiesie tę konstytucję. Niedługo trw ało to 
nasze zwycięztwc, bo przyszła konstytucja 
grudniowa, k tóra nam nowe nałożyła jarzmo 
Nadano nam wprawdzie wolność, lecz ja k ą  
była ta wolność? Z powodu mowy posła 
Skrzyńskiego pozwolę sobie dać ch arak te ry 
stykę tej wolności. Niemcy reformowali kon 
stytucję i nadawali wszelkiego rodzaju wol
ności hojną garścią: wolność osobistą, oby- 
watelską, relig ijaą i t. d., z wyjątkiem tylko 
wolności dla krajów, dla indywidualności lii- 
storyczno-pohtycznych. Każdy mógł być naj- 
liberalniejszym mógł domagać się indywi
dualnej wolności jak  najszerszej, lecz nikt 
nie mógł je j się domagać dla swojego naro
du. Jeżeli Niemcy przeczytają dzisiejszą mo
wę p. Skrzyńskiego, to ju tro  wszyscy go 
sławić będą jako najwolnomyślniejszego czło
wieka, lecz niech on w odpowiedzi na moją 
mowę doda, źe oprócz tam tych wszystkich 
wolności, obstaje on i za wolnością dla swo
jego kraju, dia swego narodu, niech domaga 
się wolności i swobód, to zaraz powiedzą, 
ź( on jest feudałem , a nawet chociaż nic o 
religii me mów.ł, klerykałem . (P . Skrzyński 
Pios. o głos.) Zdjąć kajdany zbrodniarzom, 
a  nałożyć je  narodom, oto wolność, ja k  ją  
pojmują Niemcy, oto wolność, jak  ją  poj
m ują ustawy zasadnicze. (Brawo.) T ak w za 
sadniczych ustawach spojone było jedno z 
drugiem, ie  chcąc przyj'ąć dla siebie wolno
ści indywidualne, trzeba było przyjąć zara
zem pęta na narody całe. Takiej wolności 
dla narodu my nie żądamy w adresie, my żą
damy oprócz swobód obywatelskich i wol
ności dla naszego kraju. Niemcy mogą nas 
nazwać feudałam i albo klerykałam i. Może za 
długo  ̂ zajmowałem się tą  definicją, lecz p. 
Skrzyński żądał wytłumaczenia, co rozum ie
my pod prawdziwą wolnością, więc m usia
łem mu dać wyjaśnienie.

Od czasu zaprowadzenia tych wolności 
rozpoczęły się straszne chwile długiej walki 
z Niemcami, którzy chcieli zatrzeć naszą in 
dywidualność historyczną. Bóg nam poszczę
ścił, nie przyszłe do tego. Dla zatarcia in 
dywidualności narodowych, zamierzyli Niemcy 
na wzór konwentu francuzkiego podzielić 
całą A ustrję na departam enta. To był o sta
teczny ich sposób. W Galicji próbowano te
go przez ustanowienie 8 wicenamiestnictw, 
k tóre dopiero w ostatnich czasach zniesione 
z o s ta ły  Miało to być zapowiedzią podziału 
na departam enta; co więcej, w marcu 1870 
przedłożony był w Radzie państwa wniosek 
zaprowadzenia bezpośrednich wyborów, aby 
do szczętu zatrzeć samodzielność krajów . — 
Oparliśmy się temu, i Bóg poszczęścił. R u
nął ów system, i w polityce Austrji nowa 
nastąp iła  era. Jakkolw iek m inisterjum  hr 
Potockiego było wahające, jednakże wiele 
ono się przyczyniło dc zrobienia wyłomu w 
systemie centralistycznym. H r. Potocki przy
najmniej zapowiedział przedłożenie co do 
Galicji, chociaż nie mral czasu tego wykonać. 
Zapowiedź hr. Potockiego, że będzie jego 
staraniem  rozszerzać autonomię Galicji, ziściło 
następne ministerstwo, k tóre  musiało już 
pójść tym torem. Od stu la t rząd po raz 
pierwszy uznał nietylko słowami lecz czy
nami, że uważa nasz kraj za odrębny, 
którego na jedną modłę z innemi krajam i 
urządzać nie m ożna, lecz przeciwnie trzeba 
mu nadać pewien stopień samodzielności.

Gdy walka na tym stopniu stoi, czyż 
nie wypada sejmowi objawić swego zdania, 
czyz nie ma on odpowiedzieć na owe pro
pozycje rządu, czyż nie m a powiedzieć czego 
się domagamy. P. Skrzyński zarzuca, źe 
sposób wyrażenia je s t za słabym , nieodpo
wiednim godności sejmu. Czyż może być coś 
bardziej stanowczem i więcej odpowiadają- 
cem godności sejmu jak tak i ustęp:

„Wszelakc sejm królestwa Galicji i 
Lodomerji z Wielkiem księztwem Krako- 
wskiem, poczytuje za swój obowiązek w y
powiedzieć z głębi swojego sumiennego 
przekonania, że pomienione wnioski rządo
we nie w ystarczają, i ie  objęty niemi wy
m iar samorządu nie mógłby zaspokoić isto
tnych potrzeb i uprawnionych żądań na
szych. “

Czyż można energiczniej wyrazić swoje 
| myśli jak w tych ustępach.



„Nie wątpimy też, źe zakreślone p o i 
naciskiem nieprzyjaznych okoliczności cia
sne tych wniosków g ra n ic e , rozszerzone 
będą do właściwej miary wobec wypowie
dzianej przez teraźniejszy rząd dążności do 
pogodzennia interesów poszczególnych części 
państwa z dobrem jego całości."

„Co do naszego kraju, uchwala sejmo
wa z dnia 24. września 1868 roku zawiera 
główne warunki i podstawę istotną do za
prowadzenia skutecznego i niezbędnego nam 
samorządu bez nadwerężenia całości i sił 
m onarchii."

J a  sądzę, że sposób wyrażenia zupełnie 
jest odpowiedni i p. Skrzyński zdaje się 
jakby nie czytał tych ustępów.

W idząc, źe zwycięztwo uśmiechać nam 
się zaczyna, że system centralistyczny już 
idzie wi odstaw kę, źe zasady, którycheśm y 
bronili idą w g ó rę , więc możemy oświad
czyć, że z tym kierunkiem, jak i obecnie w 
całej monarchii górę bierze zgadzamy się.

Muszę tu zaznaezyć z przyjem nością, 
źe żaden gło3 nie odezwał się w Izbie w 
obronie centralizmu, chociaż Niemcy tak  
mocno tern się chełpili, lecz że wszyscy 
zgadzamy się w tem, że popieramy wszy
scy ten kierunek, jaki obecenie rząd sobie 
obrał.

Nie mam zwyczaju polemizować dla po
lemiki, uważam taką  polemikę za zbytek par
lam entarny, którego sobie pozwolić nie mogę. 
Jednakże kilką przynajmniej słowami zahaczę
0 stówa p. Borkowskiego, który powiedział, 
źe o czynuej opozycji w kraju naszym mowy 
być nie może bo nie mamy usposobienia opo
zycyjnego. J a  myślę, źe n ik t się nie znaj; 
dzie, ktoby sądził, źe Polacy nie są zdolni 
do czynnej opozycji. My sobie często pozwa
lamy opozycji aż do zbytku, opozycji, jakiej 
nie ma ani we Francji, ani w Anglii, opozy
cji ąuand meme, która wszystko usiłuje w 
śmieszność i drwiny obróuć. Jest to choroba 
n nas powszechnie grasująca. Obliczmy nasze 
pisma polityczne. Je s t ich cztery, a dwa z nich 
walczyły ąuand meme przeciw reprezentacji 
k raju , chociaż ta  reprezentacja sama s ta 
czała z centralistam i zacięte walki o samo
dzielność kraju.

U nas takiej bezwzględnej opozycji jest 
za dużo, my nie powinni sobie pozwalać ta 
kiego zbytku. Takiej opozycji bezwzględnej, 
wszystko negującej, nie wytrzymałyby kraje 
niepodległe nawet jak  Francja i Anglia, bo 
taka  jedynie drwiąca i szydząca z najpow a
żniejszych rzeczy opozycja, zatruwa dueba 
narodowego. J a k  wielkiem nieszczęściem to 
jest dla narodu wypowiedział poeta :

Niczem Sybir, niczem knnty,
N i mongolskich tortur król,
Lecz narodu duch zatrnty,
To dopiero bólów ból.

• • » ■ • • • *  •

Nie chciałbym kończyć takiem smutnem 
przypomnieniem. Wolę skończyć przyjaźniej- 
szem dla nas zjawiskiem, tem czem rozpo; 
częto debaty dzisiejsze. Pozwolę sobie wrócić 
do przemówienia p. Szaszkiewicza, nie dla 
tego, jakobym  chciał zbijać jego wywody, 
lecz dlatego, aby z a z n a c z y ć  u r o c z y ś c i e ,  
ż e  ks .  S z a s z k i e w i c z  j u ż  o ś w i a d c z e 
n i e  s w o j e  s k ł a d a ł  n i e  w i m i e n i u  
n a r o d u  r u s k i e g o ,  l e c z  w i m i e n i u  
s w y c h  p r z y j a c i ó ł  p o l i t y c z n y c h ,  i 
postąpił sobie sumiennie, bo ks. Szaszkiewi- 
czowi imieniem narodu ruskiego mówić me 
wolno, lecz wolno mu mówić tylko imieDiem 
frakcji jednej ruskiej, k tó rą  reprezentuje. 
Podnoszę, że z dawnego stronnictwa ruskiego 
odzywają się dziś głosy, k tóre  b raterską 
d łeń  nam podają i którzy- ręka w rękę iść
1 nami zamierzają. Podnoszę to, ażeby od
powiedzieć tym, którzy nas straszą n iesna
skami i waśniami narodowemi. Tym zaś Ru
sinom, którzy w imię zgody i b raterstw a do 
nas przystępują i oświadczają, że pod tym 
samym sztandarem  wspólnie z nami walczyć 
chcą, tym oświadczam, że na nas Bię nie za- 
wiedą. Dla tych, którzy w imię zgody i b ra- 
tersewa do nas przystępują, mamy ciepłe 
serce i dłoń braterską (brawa).

N a wniosek p. Skrzyńskiego przerwano 
posiedzenie na 10 minut.

A. S a p i e h a .  Przyznać się m uszę, źe 
po osstatniem  przemówieniu, pomimo i i  z a 
pisałem  się do głosu przeciw adresowi, chcia
łem  już cofnąć się z moim gTbsera, bo się 
przestraszyłem . Wiem, że szanowny mówca 
jest członkiem komisji, i zdawało mi się, że 
tak  głęboko jest przekonany o dobroci wnio
sku, iż uznał za stosowne użyć jak ie jko l
wiek broni, byle adres przeszedł. I  tak  na
zywał bombami i granatam i i taranam i s ło 
wa p. Skrzyńskiego, że aby zbić przeciwni
ka, użyje jeszcze straszniejszej broni. Rze
czywiście, że użył strasznego argum entu, a l 
bowiem powiedział, ie  p. Skrzyński nie czy
ta ł wniosku. Tak samo zarzucił swoim prze
ciwnikom, że właściwie nic przeciwko adre
sowi nie mówili. Jak  oni nic przociw adre
sowi nie mówili, tak  znowu p. Zyblikiewicz 
nic za adresem nie powiedział. Opowiedział 
nam dotychczasowe wystąpienie delegacji, 
przedstaw ił wszystkie świetne i mniej świe
tne czyny i tym  podobne rzeczy, lecz o a- 
dresie nic nie słyszałem . Zapisałem się do 
głosu przeciw adresowi, lecz nie dlatego, ż e 
by przeciw niemu głosować, lecz dlatego, źe 
chciałbym, aby jedna poprawka była tam  u- 
mieszczoną. Nie Bprzeciwiam się adresowi, 
bo patrząc na dziesięcioletnią przeszłość, p rzy
szedłem  do przekouania, że sejm bez adresu 
życ nie może, a że nie chcę być powodem 
niczyjej śmierci, więc nie przeszkadzam (b ra 
wo — m arszałek zagraża wypróżnieniem ga- 
lerji). Przechodząc wszystkie sesje, musimy 
sobie przyznać, źe jeżeli w czem byliśmy 
konsekwentni, to w pisaniu adresów, we 
wszystkich chwilach ważnych, w podziękowa
niach aż do znużenia Najj. Panu, trzym ali
śmy się tej zasady, że po upadku każdego 
minisfcerjum cieszyliśmy się z tego. Jeżeli już 
mamy tak  rezykować, że będziemy znowu aż 
do znudzenia grzecznymi, to chciałbym w 
tych adresach naszych doczytać się czego po
zytywnego. Ta dodatnia strona pow stałaby 
przez przedstawienie rzeczywistych potrzeb,

nietylko tych, k tó re  są  przedstawione w rezo
lucji sejmowej, ale i innych także ważnych. 
Od roku 1866 nie mieliśmy sejmu, któryby 
trw ał dłużej nad 3, 4, 5 lub 6 tygodni. 
Czas ten wystarcza nam do przedsiębrania 
wyborów do Rady państwa, ale me wystar
cza do zajęcia się sprawami wewnętrznemi, 
na których życie nasze codzienne jedynie 
polega, i które są naszym chlebem codzien
nym. Mamy ustawę gminną, o której nikt 
nie powie, że nie potrzebuje poprawek, m a
my ustawę c reprezentacji powiatowej, o 
której przekonaliśmy się, że nam żadnego 
pożytku nie przynosi. Mamy ustawę drogo
wą, a n ik t wyjeżdżając zaręczyć nie może, 
ź j on lub jego szkapy wrócą o tylu nogach 
o ilu wyjechali. Wobec tego nie od rzeczy 
byłoby, gdyby reprezentacja kraju  czasem 
europejskiemi, czasem austrjackiem i spraw a
mi się zajmująca, także i temi sprawami się 
zajęła. Dlatego też powinniśmy wyrazić ży
czenie, żeby nam zostawiono więcej czasu do 
zajmowania się wewnętrznemi sprawami k ra 
ju  naszego. Pisząc adres do Najj. Pana i 
dziękując mu za jego ła sk ę , a z drugiej o- 
świadczając, że chcemy poprzeć dzisiejsze mi- 
nisterjum , chciałbym, aby powiedziano, że 
pierwszą potrzebą jest, aby dzisiejszy rząd 
nie czekał całego roku, lecz w najKrótszym 
czasie zwołał sejm dla zajęcia Gę sprawami,
0 których wspomniałem, bez których rze
czywistego pożytku odnieść nie może. Po
prawkę tę zamierzam postawić przy specjal
nej dyskusji.

P . K i z e c z u n o w i c z .  Podniesiono tu  
zarzuty, źe ja  jestem  przeciwny dyskusji. 
J a  mniemam, źe adres bez dyskusji s trac ił
by na wartości, byłem więc za przeprowa
dzeniem ogólnej dyskusji, gdyż właśnie nie 
myślę pozbawić sejmu naszego tej przyje
mności, ażeby nie usłyszał corocznej mowy 
posła Samborskiego, k tó ra  nikomu nie szko
dzi, nikomu nie pomoże, ale zawsze jest p ię
kną. Co się tyczy zarzutu p. Skrzyńskiego, 
k tóry w roku 1868 nie żądał po/owy tego, 
co jest w rezolucji, i k tóry twierdził, źe nie
które  jej żądania są nieuzasadnione, i prze
prowadzić się nie dadzą, niektóre punkta  są 
niejasne, dziś ten p. Skrzyński przyłącza się 
do rezolucji. Jakkolw iek poseł ten wniósł 
dziś poprawkę w tej myśli do adresu, mnie
mam, że poprawka ta  nie wyraża nic inne
go, jak  to, cośmy już wyrazili, i co znajdu
jemy w rezolucji. W ymaga również p. Skrzyń
ski, ażebyśmy mówili o wolności, lecz słu 
sznie odpowiedział mu Zyblikiewicz, ze w 
wyrazach, jak ie  się znajdują w adresie, jest 
ona dostatecznie określona. Powiada on, że 
wzmianka o wolności znajduje się zanadto 
w kąciku. J a  nie wiem, czy w adresie mo
że być miejsce, nazwane kącikiem. Do słów 
p. Zyblikiewicza, k tóry  powiedział, że nam 
zamało jest wolności indywidualnej i obywa
telskiej, lecz potrzeba nam swobody całego 
kraju, ja  dodam, źe bez swobód całego k ra 
ju  swobody obywatelskie żadnego znaczenia 
nie mają. Najlepszy mamy przykład w tem, 
że pomimo, iż swobody obywatelskie już w 
r. 1861 nadane zostały, w kilka la t później 
mieliśmy stan  oblężenia zaprowadzony. W r. 
1869 w Czechach wielkie było prześladowa
nie polityczne. Co do wniosku posła S ap ie
hy, to zgodziłbym się zupełnie, gdyby on 
wniósł do sejmu rezolucję. Juź  na jednej z 
poprzednich sesyj uchwalono rezolucję do 
rządu, aby sejmowi co roku dano czasu tyle, 
aby on nad sprawami swojemi mógł radzić. 
Sądzę, ze daleKo lepszą byłaby rezolucja, 
niż gdyby tak  szezegółową poprawkę chcia
no do adresu układać. Pyzerwałoby to cały 
logiczny porządek adresu. W spomniał p. Sa
pieha o różnych uchwałach, które prak ty
cznego nie odniosły skutku. Niech p. Sapie 
ha o tem raczy pam iętać, że jeżeli uchwali
liśmy takie ustawy, to uchwaliliśmy na pod
stawie zakresu działania, na podstawie ustaw 
przez Radę państwa wydanych, a na podsta
wie tego zakresu działania zawsze n iepra
ktyczne ustawy uchwalać będziemy. Cóż 
przyjdzie z ustawy drogowej, jeżeli n ik t jej 
nie wykonuje, albo wykonują ci, k tórzy aa 
podstawie uchwał ra jchsratu  Wykonywać je 
m ają. Cóż nam z nich przyjdzie, jeżeli organi
zacja władz politycznych nie do nas należy. 
Abyśmy do lepszych i praktyczniejszych u- 
staw przyjść mogli, musimy naprzód rozsze
rzenia władzy się domagać.

P. S k r z y ń s k i :  Ostatni ustęp mowy 
p. Zyblikiewicza tak przemówił mi do serca
1 przekonania, że z prawdziwą przykrością 
przychodzi mi występywać przeciw niemu. 
Jednakowoż, skoro usłyszałem zarzuty prze
ciwko mojej mowie, muszę się bronić i my
śli moje wyjaśnić. Powiedziano, żenie jestem 
za samorządem. Moi panowie, macie w rę
ku ten ak t, a kto po polsku umie, ten wy
czyta czego żądam i przy czem stoję. Mówi 
szanowny poseł na co o wolności mówić, 
kiedy za wolnością wszyscy jesteśmy. P raw 
da, źe za wolnością wszyscy jesteśm y, ale w 
adresie należy powiedzieć także, że jesteśmy 
za wolnością nietylko dla siebie samych ale 
i d la drugich. Dalej powiedział szanowny 
jiosel, że szczęściem jest, że ja  o ustaw ach 
zasadniczych nic nie mówiłem. Otóż to szczę
ście nic będzie dopełnionem, ponieważ teraz o 
nich mówić będę. Między ustawami zasadnicze- 
mi są jeszcze i ustawy o władzy sędziowskiej, 
także korzystne dla nas. Kto się trzym a zasady 
a nie szczegółów, ten wie jak  to ocenić. Czy 
można tak  lekee mówić o przedm iota h po
dobnej wagi ?

W roku 1868 w adresie powiedzieliśmy, 
źe niektóre zasadnicze ustawy są ograniczo
ne, a teraz znowu twierdzimy, że nam wszy
stkie są  za ciasne. Pytam  się panów, jeżeli 
po adresie w roku 1868, dziś w adresie 
twierdzimy, źe wszystkie zasadnicze ustawy 
są nam za ciasne, czyż nie używamy broni 
tych, którzy walczą przeciw m inisterstw u. 
Chodzi więc o to, by te ustawy były zn ie
sione.

Powiedział dalej szanowny poseł Zybli
kiewicz, że gdybym był przeczytał rozważnie 
sprawozdanie rajchsratu , byłbym wyczytał 
definicję wolności przez niego tam przyto
czoną. Dlaczegóż nie umieściłj tej samej de
finicji i w adresie. Broni on d e le g a c j i, mi

nistra i tego wszystkiego, czego n ik t nie 
narusza.

Nie mam więc potrzeby nikomu odpo
wiadać.

O rezolucji mówię, że żądam, żebyśmy 
przy rezolucji obstawali, a nie abyśmy o niej 
tylko nasze zdanie wyrazili. Boć zdanie swo
je  o rezolucji mogą wyrazić i Francuzi i 
Włosi, ale my musimy się jej domagać. Na 
zarzut szanownego posła lwowskiego, jako
bym ja  pierwej był przeciw rezolucji, o- 
świadczam, iż przeciwnie, byłem zawsze za 
rezolucją i w tym względzie odwołuję się na 
stenograficzne sprawozdania z tego czasu. 
P rzy  punkcie czwartym żądałem , ażeby nie 
krajowi wydzielano kwotę na wydatki k ra 
jowe, lecz aby wydzielano kwotę na w ydatki 
wspólne. Przy punkcie ósmym byłem nie za 
kanclerzem, lecz za rządem odpowiedzialnym 
sejmowi. Szedłem więc dalej niż rezolucja. 
Jeżeli byłem przeciwny adresowi, to tylko 
co do tych dwóch ustępów, o których wspo 
mniałem. W ogólności nigdy nie byłem 
przeciw adresowi, zapowiedziałem tylko p o 
prawkę i będę za całym adresem głosować, 
choćby moje poprawki upadły a to ze wzglę
du na opozycję, jak a  pow stała po tamtej 
stronie.

G ł o s y .  Prosimy o zamknięcie dy
skusji.

Dyskusja zostaje zamkniętą, zapisani do 
głosu Szott, Sapieha.

S z o t t  (włościanin) nie chce rezolucji 
ani adresu, ani samorządu, wnosi przejście 
nad adresem do porządku imiennego. Wnio
sek ten nie został popaitym.

P. A. S a p i e h a .  Szanowny poprzedni mówca 
zdaje się być wielkim przeciwnikiem samo
rządu, i dlatego nie chce adresu, a ja  bym 
mu na to tyle powiedział, źe jeżeli kto po 
trzebuje sam o rząd u , to jego w spółbra
cia, włościanie, ponieważ tylko w sam orzą
dzie jest jedyna przyszłość dla naszego wło 
ściaństwa. Szanownemu posłowi lwowskiemu 
zaś odpowiem, że żądam umieszczenia po
prawki mojej w adresie, a nie w osobnej re 
zolucji dlatego, ponieważ wiem, do kogo a- 
dres jest wystosowany, t. j. do Najj. P ana, 
podczas gdyby ją  umieszczono w rezolucji o- 
sobnej, nie miałbym pewności, czy i kiedy 
się dostanie do Ra l y  państwa. Upraszam z a 
tem W ysoką Izbę, ażeby mnie poprzeć ze
chciała.

Go się tyczy zresztą formy adresu, b y ł
by on tylko wtedy dla k ra ju  pożytecznym, 
czytającym zrozumiałym, gdyby dołączono 
do niego jako alegata dwóch lub trzech 
członków komisji adresowej, którzyby każdą 
razą interpretow ali sens każdej alinei. To co 
ja  chcę, jest jasnem i dobitnem, dlatego ż ą 
dam, aby ta  moja poprawka była do adresu 
przyjętą.

Na umieszczenie mojej poprawki w oso
bnej rezolucji, zgodzić się nie mogę, i oświad
czam, źe przy specjalnej rozprawie moją po- 
Drawką wniosę.

W końcu zabiera głos sprawozdawca.
P. W o d z i e  ki .  P ro jek t adresu przez 

komisję Wys. Izbie przedłożony, zgadza się 
w ogólności z jej myślą, a szanowni posło
wie, którzy w tym  przedmiocie głos zabie
rali, tylko co do dwóch ustępów czynili po
prawki, zresztą zgodzili się na całość ad re
su. Mojem zadaniem będzie zarzuty n iek tó
rych panów posłów odeprzeć. Jeden z g łó 
wniejszych zarzutów był z tamtej s trony  
Izby podniesiony. Powiedziano bowiem, źe 
samorząd nie będzie z pożytkiem dla kraju . 
Samorząd zaś właśnie będzie z pożytkiem 
dla kraju. Je s t on zresztą ważuą, ale nie je 
dyną stroną tego adresu. Adres ten bowiem 
zawiera podziękowanie N ajj. Panu za to, że 
wskazał rządowi nowe tory, na których ma 
przeobrazić cały ustrój monarchiczny dla do
bra całości państwa i pojedynczych prowin- 
cyj» w jego skład  wchodzących.

Zarzut posła ks. A. Sapiehy, podniesiony 
przeciw treści adresu, pomijam z tego po
wodu, ponieważ poprawki jego dotyczą spe
cjalnej dyskusji i o tem później może być 
mowa. Zarzut o ogólnej chorobie adresu 
jakbyśm y się juź od 10 la t bez adresu 
obejść nie mogli, nie je s t bez podstawy, 
dla tego ponieważ życzeń naszych w żadnej 
formie zformułować lepiej nie potrafimy, jak  
właśnie w formie adresu, a to powinniśmy 
teraz uczynić, terabardziej ponieważ w adre 
sie staram y się o to, aby nam rolno było 
pracować dla dobra kra ju  i dla całego n a 
rodu. Drugim głównym zarzutem, który 
spowodował poprawki, dotyczy ustępu o re
zolucji i ustępu dopominania się o rozsze
rzenie autonomii. Szanowny poseł sanociti, 
który do tego punktu poprawkę postawić 
zamierza, nie wyraża w niej nic nowego, ani 
ważnego, tak , źe między myślą wypowie
dzianą przez kom isję, a myślą v jego po
prawce nie zachodzi prawie żadna różnica.

- Poprawki zaś posła Skrzyńskiego jest 
tylko stylistyczue i nie zmieniają w niczem 
istoty adresu.

My się domagamy w adresie zacho
wania swobód konstytucyjnych i zastrze
gamy się przeciw wszelkiej hegeaonii nie 
mieckiej. Dążymy do wolności i pragniemy 
dobrobytu m atarjalnego w kraju  jako też 
niezawisłego stanowiska narodoweg). Dalej 
zapowiedzieliśmy w naszym adresie poparcie 
pewnego kierunku politycznego, t j. tego 
kierunku, jaki wskazał Najj. Pan dzisiejsze
mu rządowi. Wypowiedzieliśmy zattm nasze 
myśli szczerze i otwarcie, zgadzające się 
zresztą z programem rządu. W ;ym kie
runku my rząd jak  najlepiej p o p m ć  bę
dziemy. Tę myśl wypowiada adria i dla 
tego polecam go przyjęciu Wysokiej Izby w 
formie przez komisję mu nadanej.

Co do mowy posła Samborskiego (Bor
kowskiego) streszcza myśl jej spraw adaw ca: 
„Żadnych marzeń, jak powiedział car w W a r
szawie, Polska przyszłości nie ma, rozpłyń
my się w Słowiańszczyznie." Przecivko tej 
niewierze w przyszłość Polski, przecinko t e 
mu bluźnieniu z najgłębszej wiary larodu, 
Biluemi słowami protestuje pan W odacki.

Co do formalnego traktow ania przedło
żonego adresu, zabiera głos p. K a s z e w k o .  
Dzisiejsza jeneralna debate nad adresem za
ję ła  nam większą część dnia, i szanowni mówcy, 
którzy w tym przedmiocie przemawiali, wy
jaśnili obszernie i wyczerpująco całą sytu
ację iak, źe adres obecnie bliższego rozbioru 
nie potrzebuje i specjalna dyskusja zupełnie 
jest zbyteczną. Z tego powodu, jakji ze względu 
na to, źe mamy jeszcze inne równie ważne 
sprawy do załatw ienia, wnoszę, aoy adres bez 
dyskusji i specjalnej rozprawy przyjąć bez 
zmiany i dodatku. Wniosek ten zostaje dosta
tecznie poparty.

P . S k r z y ń s k i  sprzeciwia się żądaniu 
Kaszewki, ponieważ są poprawki wniesione. 
Żąda specjalnej dyskusji i głosowania nad 
jioprawkami.

P . D u n a j e j w s k i  zaś popiera wniosek 
Kaszewki ze względu na tę  okoliczność, że 
sejm swoje żądania i tendencje w adresie, 
jak  jest obecnie sformułowany, zupełnie jasno 
wyraził i że specjalna rozprawa nie nadałaby 
adresowi innego charakteru , jaki w nim jest 
wyrażony, i dlatego wnosi równie przyjęcie 
adresu en bloc.

P. G o l e j e w s k i  stawia do tego po- 
prawKę, aby przyjęto adres en bloc z wyjąt
kiem ustępów, do których są poprawki zapo
wiedziane.

P. K l a c z k o  żąaa także stanowczo 
przyjęcia adresu en bloc, tembartjziej, ze pi
sma niemieckie przechwalały się, ie  w sejmie 
naszym znajdą się głosy adresowi przeciwne. 
Tymczasem tego nie było, niecnie więc i nie 
będzie przez specjalną dyskusję.

Na żądanie Izby zamknięto dalszą roz
praw ę, a m arszałek poddaje do poparcia po
prawkę posła Golejewskiego, k tó ra  się nie 
utrzym ała, gdyż tylko 6 posłów ją  poparło. 
N atom iast przyjęto projekt adresu w stylizacji 
komisji „en bloc prawie jednogłośnie, a na 
wniosek Krzecżunowicza i Zybliniewicza zaraz 
i w 3 czytaniu. Na tem m arszałek zamyka 
posiedzenie o godzinie */'* ^

W  końcu dodać nam wypada jeszcze 
wniesione przez p. Skrzyńskiego poprawki 
do ustępu 8.

„...Z tem  większą też otuchą przystępu
jemy dziś do uchwały z dma 24. września 
1868 roku w całej jej osnowie. Zawiera 
ona program  najsodowego samorządu, który 
w niczem nie nadweręża jedności i potęgi 
państwa, a dla kraju naszego niezbędnie 
jest potrzebnym.

Do ustępu 10.
„Sejm.... sk ładając u stóp tronu W . C. 

Ap. M. wyraz rzetelnych przekonań kraju, 
sądzi, iż wobec zamierzonej a tyle dla 
wszystkich pożądanej ugody, k tó ra  niestety 
w dążnościach i obawach poważnej części lu 
dności opór znajduje, winien je s t oświadczyć 
tu, iż wolność polityczna i swobody obywa
telskie są równie jak  innvm ludom monar
chii, tak  i nam drogie. Ufui zaś w wspania
łomyślne Twe słowo monarsze pewni jesteśmy, 
iż wolności te  w każdym ustroju państwa 
uszanow ane zo sta n ą " .

13. Posiedzenie sejmowe.
M arszalek ks. Sapieha otwiera posiedze

nie o godz. l i t e j  min. 35. (W loży m arszał
kowskiej widzieliśmy przedwczoraj hr. Adama 
Potockiego, wczoraj pojawił się w Izbie po raz 
pierwszy hr. Alfred Potocki.)

Po przeczytaniu i przyjęciu przez Izbę 
protokołu z wczorajszego posiedzenia, odczy
tano spis nadesłanych do sejmu .petycyj:

1. Zwierzchność Bobrka przeciw zarzą
dzeniu zastępstw  starosty w Turce, dotyczą 
ce budynków parafialnych.

2. W ydział pow. Żywiec: a) o zasiłek 7933 
złr. 48 cnt. na utrzymanie dróg, b) o premia 
ze Bkarbu państwa za ubicie wilków, c) o 
powierzenie zwierzchnościom gminnym spisy
wania aktów spadkowych, d) z wnioskiem, 
ażeby przeznaczone przez Radę państwa kwoty 
na cele naukowe, tudzież budowle wodne i 
drogowe, każdego roku w kraju użyte były, 
e) o zmianę niektórych §§. ustawy gminnej i 
ustawy o reprezentacji powiatowej, f) o zmianę 
§. 80. ustawy gminnej w ten sposób, ażeby 
Rady powiatowe mogły dozwolić gminom na 
łożenia wyższych dodatków, g) o zaprow a
dzenie sądów pokoju.

3. Wierzchowski Leon, były m andatar- 
jusz, o pensję dożywotną lub wsparcie.

4. Krzyżanowska Julja , wdowa po do
zorcy szpitalu, o zaopatrzenie.

5. Rogalski Bruno, o dyspensę wieku 
normalnego, w celu starania się o posadę przy 
Wydziale krajowym.

6. Zwierzchność gminy Nowego Sącza, 
popiera petycję miasta Lwowa, w sprawie 
pobytu rodaków przybywających.

7. Zwierzchność gminy D rohobycz, o wy
nagrodzenie z funduszu krajow ego kosztów 
podróży i djet członkom k om isji, z powodu 
zarazy bydła przez repr. pow iatow ą delego
wanym.

8. W ydział p o w ia to w y  w Krośnie, po
piera petycję W y d z ia łu  pow. krakowskiego, 
w sprawie ściągnienia kar pieniężnych, na 
członków z w ier zc h n o śc i gmin nałożonych.

9. Tenże W ydział o zmianę § .8 0  sta tu tu  
gminnego w ten sposob, ażeby Rady powia
towe mogły pozwalać gminom nakładania 
wyższych dodatków gminnych.

10. Przełożona Zgromadzenia sióstr F e 
licjanek w Krakowie, jirzez posła H allera o 
usunięcie reskryptu ministerjalnego, zabrania
jącego przyjmowania cudzoziemek do no
wicjatu.

.l x ' Zwierzchność gminy Suposzyn, o u- 
ciążliwościach z powodu odstawiania szupa- 
śników.

12. Gromnicka Julja, wdowa po nauczy
cielu, o pensję.

13. Nauczyciele powiatu horodeńskiego, 
o ustawę względem urządzenia stosunku nau
czycieli ludowych.

14. Kostlich Ferdynand, o subwencję dla 
swego zakładu przygotowawczego wojskowego, 
we Lwowie.

15. Miasto Jaworów, o uznanie drogi z 
Rawy przez Jaworów do Sądowej Wiszni za 
drogę krajow ą.

Petycje te przydzielono właściwym ko
misjom.

M arszałek zaprasza posłów na ju trze j
sze nabożeństwo z powodu imienin cesarza, 
następnie zawiadamia Izb ę , iż udzielił 9 
dniowy urlop p. Wolskiemu.

Następnie odczytuje sekretarz następu
jącą interpelację Krzyżanowskiego, do komi
sarza rządowego:

„Na mocy reskryptu pana m inistra oświe
cenia i wyznań 1. 11238, ogłoszonego w 
dzienniku praw i rozp. kr. z dnia 18. maja 
1871 1. 20. obydwa języki krajowe, t . j. 
polski i ruski mają być wykładowemi w se- 
ininarjach nauczycielskich we Lwowie, T a r
nopolu i Stanisławowie, także w seminarjum 
nauczycielskiein źeńskiem we Lwowie.

Ponieważ pomimo tej ustawy w sem i
narium nauczycielskiem we Lwowie faktycznie 
polski język wyłącznie jako wykładowy uży
wany bywa, podpisani in terpelu ją: 1) Czy 
Wys. rząd o takiem wysonywaniu przepisów 
obowiązujących jest poinformowany, a jeżeli 
nie 2) co czynić zamierza."

Komisarz rządowy obiecuje dać odpo
wiedź na tę interpelację później, odpowiada 
zaś na interpelację p. Zaklińskiego, wniesio
ną na jednem z poprzednich posiedzeń wzglę
dem przekroczenia (jak się wyrazili in te rp e 
lanci) władzy urzędowej starosty w M onasta- 
rzyBkach przez to, iż tablicę w jednej 
wsi powiatu M onasterzyckiego z nap i
sem ruskim  zdjąć kazał. Rzecz m iała się w 
następujący sposób. S tarosta rozesłał o kó l
nik do gmin, ażeby na tablicach poprzybija- 
nycn po wsiach były napisy w języku pol
skim i ruskim. Tymczasem w jednej wsi 
proboszcz gr. kat., K ryzanty Buczacki, znany 
agitator antinarodowy, na własną swą odpo
wiedzialność kazał przybić tablicę z nap i
sem ruskim . Gdy się o tem starosta  dowie
dział, nakazał wójtowi aby tablicę zdjął a 
umieścił tablicę z napisem w obu językach 
krajowych, co też wójt natychmiast uczynił, 
zwłaszcza, że są tam włościanie obr. tac. a 
przytem podróżni, dla których właściwie ta 
kie napisy są umieszczane, nie zawsze umie
ją  po rusku czytać. W sprawozdaniu swem 
zaprzecza starosta jakoby gwałtownemi środ
kami wpływał na wójta, ażeby tenże tablicę 
zdjął. Na ostatku wyraża komisarz rządowy 
żal swój, iż nowinki gazeciarskie (wiadomość 
o całym tym fakcie czerpaną była przez in 
terpelantów z „nowiuek" Słow a) służą do 
interpelacyj przed tak  powaźnem zgromadze
niem jak sejm krajowy.

P. Henryk Wodzicki donosi, iż komisja 
budżetowa ma juź wygotowane sprawozdanie
0 udzielenie zapomogi m iastu Dobromilowi i 
prosi m arszałka, aby zapytał Izby, czyby nie 
zgodziła się na przedstawienie niedrukowane- 
go sprawozdania. Izba zgadza się na to.

N astępuje dosyć nieprzyjemna scena 
między p. Zyblikiewiczem a ks. Szaszkiewi- 
czem. Ks. Szaszkiewicz zapytuje p. Zybli
kiewicza, jak  on mógł wspominając o prze- 
wówieniu p. Szaszkiewicza twierdzić, iż on 
przemawiał imieniem jakiejś „kliki." W szak 
przyjęte jest w param entach , że posłowie 
przemawiają imieniem swoich przyjaciół po- 
litycznych.jzasiadającycb w parlamencie, i on 
też w tym duchu przemawiał. Ale p. Zybli
kiewicz nie m iał prawa używać tak  hanie
bnego wyrazu jak  „klika." Postępowanie ta 
kie nie można inaczej nazwać jak infamią. 
(Gwar.)

M a r s z a ł e k .  Jestem  obowiązany we
zwać mówcę do porządku. Wyrazów takich  
nie używa się w IzDie.

P. Z y b l i k i e w i c z .  Ja  innej satysfakcji 
żądać nie będę, gdyż należytą dał mi ks. 
marszałek przez wezwanie mówcy do porząd
ku. J a  z mojej strony opowiem ks Szasz- 
kiewiczowi, co mówiłem, albowiem nie był 
wówczas w Izbie, i widocznie źle jest poin
formowany o treści mojego przemówienia. 
Zaznaczyłem tylko, że ks. Szaszkiewicz nie 
przemawiał imieniem narodu ruskiego, gdyż 
to nie było mu wolno, albowiem część po
słów ruskich odstąpiła juź od zasady niena
wiści i niezgody, * patoiniast przystępuje do 
nas w imię zg°dy i braterstwa. Kc. Szasz
kiewicz wystąpił imieniem drugiej części, 
czyli jak ją  nazwałem, frakcji, k tóra  ciągle 
między nami niezgodę sieje. W yrazu „klika" 
w c a le  nie użyłem, co może cała Izba po
świadczyć (głosy: tak! tak !) i jest to bez
czelnością ze strony tego.... (gwar).

M a r s z a ł e k .  Muszę mówcę także we
zwać do porządku.

P. Z y b l i k i e w i c z .  Proszę ks. m ar
szałka cofnąć swoje wezwanie, albowiem ja 
nie zwracałem  tego do ks. Szaszkiewicza, 
lecz do tego, który ośmielił się podobne fa ł
sze ks. Szaszkiewiczowi opowiadać. (W  Izbie 
zamieszanie i gwar wielki, tak  źe nie można 
dosłyszeć, czy m arszałek cofnął swoje we
zwanie do p. Zyblikiewicza czy nie.)

Po uciszeniu się przystąpiono nareszcie 
do porządku dziennego.

Na pierwszem miejscu jest specjalna de
bata nad wnioskiem komisji szpitalnej o 
wniosku Wydziału krajowego co do eta tu  i 
płac służby szpitalnej i adm inistracyjnej przy 
szpitalu powszechnym we Lwowie i przy 
szpitalach krakowskich.

Art. I. Na czele adm inistracji szpitalu, 
tak pod względem sanitarno-policyjnym  jak
1 ekonomicznym, stoi dyrektor szpitalu. Ten
że winien być doktorem medycyny, i pobiera 
płacy 1600 złr. rocznie z dodatkiem 100 zł. 
po każdem z 4 pierwszych pięcioleci zado- 
walniającej służby, na tej posadzie pełnio
nej. Obowiązany jest mieszkać w szpitalu. 
Jak  długo jeduah mieszkanie nie mogłoDy 
być w gmachu szpitalnym wyznaczonem, wy
płacane mu będą 300 złr. rocznie na m ie
szkanie.

Przyjęto bez dyskusji.
Art. II. §. 1. Jak  długo istnieje obo

wiązkowe połączenie lwowskiego szpitalu po-



wszechnego z k lin ikam i, szkołą chirurgiczną 
i praktycznym wy Kładem dla akuszerek, i 
ja k  długo z mocy tego obowiązkowego po
łączenia zastrzeźonem zostaje, źe profesoro
wie pomienionej szkoły są zarazem pryma- 
rjuszam i przy szpitalu, również jak  długo 
zckłady krajowe dla położnic i obłąkanych 
pod jednym zarządom i dyreKcją i w je 
dnym gmachu z szpitalem powszechnym we 
Lwowie są połączone, będą w tymże szpitalu 
następujące posady:

A. Służby lekarskiej.
a) w zakładzie chorych: w oddziale cho

rób wewnętrznych dwie posady prym arju- 
szów, jedna z kliniką i mniejszą liczbą cho
rych dla profesora z dodanym sekundarj u- 
szem, druga zaś z większą liczbą chorych 
bez kliniki dla prymarjusza, który nie jest 
zarazem profesorem, także z pomocą jednego 
sekundarjusza.

W  oddziale chorób zewnętrznych również 
dwie posady pryrnarjuszów, urządzone w spo
sób powyższy, z pomocą dwóch sekundarju- 
szów, po jednym przy każdym prymarjuszn.

W  oddziale chorób kiłowych i naskór- 
nych dwie posady pryrnarjuszów nie-profeso- 
rów i dwóch sekundarj uszów; wreszcie w od
dziale chorób ocznych jeden prymarjusz nie- 
profesor i jeden sekundarjusz.

b) w zakładzie położnic: jeden prym a
rjusz profesor, rnden sekundarjusz i ak u 
szerka.

c) w zakładzie dla obłąkanych: dwie 
posady pryrnarjuszów dla nie-profesorów, z 
których jeden dla oddziału mężczyzn, drugi 
dla oddziału kobiet z pomocą sekundarjusza 
dla każdego.

d) dla całego szpitala: posady prose- 
k to ra  i chemika patologicznego, oraz trzech 
praktykantów  doktorów medycyny.

Ogółem ustanowione być m ają posady 
s ta łe : dziesięciu pryrnarjuszów, jednego pro- 
sektora, jednego chemika patologicznego i 
jednej akuszerki; posady czasowe: dziesięciu 
sekundarj uszów i trzech praktykantów do
ktorów medycyny.

§. 2. a) Dla wszystkich pryrnarjuszów, 
którzy nie są zarazem profesorami, lównież 
dla prosektora, ustanawia się roczna płaca 
na 1200 złr. wraz z prawem żądania trzy 
krotnie po Każdem pięcioleciu zadowalniają- 
cej służby na tej posadzie odbytej, podwyż
szenia płacy o 100 z łr .; ula chem ika pato 
logicznego ustanawia się rocznej płacy 800 zł.

b) dla sekunuarjuszów, którzy nie są 
zarazem asystentam i klinicznymi, ustanawia 
się rocznej płacy po 600 złr., a dla sekuu- 
darjuszów, którzy są asystentam i po 300 zł.

c) Aiiuszerka pobierać będzie rocznej 
płacy 40Ó złr. z dodatkiem mieszkania i 
opału.

d) Praktykanci, którzy winni być dok
toram i medycyny, otrzym ają zasiłek (adju- 
tum ) rocznie po 400 złr.

Do tego artykn łu  stawia ks. Pawlików 
poprawkę, aby po słowach ogółem ustano
wione być m ają posady stałe, dodać: „dwóch 
Kapelanów szpitalnych po jednym z każdego 
obrządku łacińskiego i greckiego."

Co do płacy zapowiada poprawkę do
§. 2 .

P. Piecruski zwraca uwagę, że tu nie 
jest miejsce na kapelanów albowiem oni nie 
należą do służby szpitalnej.

P . G n i e w o s z  Liczba proponowanych 
lekarzy zdaje mi się za nadto wielką, gdyż 
jest ich aż 24. W prawdzie odwołuje się sp ra
wozdawca komisji na przykłady innych m iast, 
lecz ja  sądzę, źe jakkolwiek życzyłbym so
bie, aby Lwów s ta ł na, równi z Paryżem, 
Wiedniem i innemi miastami i był równie 
zamożnym, to jednak nie można brać tych 
m iast za podstawę. Zważywszy, że kom isja 
przedstawia stan unormowania liczby lekarzy 
jako prowizoryczny aż do zniesienia faku l
te tu  medyczno - chirurgicznego, a z drugiej 
strony aż do uporządkowania stosunków m ię
dzy miastem Lwowem a Wydziałem kra jo 
wym, uważam, że dostalecznem byłoby za
trzymać tymczasem dotychczasową liczbę le 
karzy, a Wydziałowi krajowemu dać pozwo
lenie, aby w razie potrzeby mógł pomnożyć 
liczbę ordy. arjuszów i asystentów, i w tym 
kierunku stawiam popraw kę: „Sejm upowa
żnia W ydział krajowy ua przypadek potrze
by do pomnożenia liczby pryrnarjuszów przy 

'  szpitalu powszechnym we Lwowie, jednakże 
nie więcej jak  dwóch i czterech sekundarju- 
szów. Co się tyczy zakładu położnic i ob łą
kanych, to można to stanowczo uregulować. 
Co do prosektora i chemika proszę sprawo
zdawcę o wyjaśnienie, czy przy szpitalu u 
rządzone jest prosektorjum i laboratorjum  
chemiczne, albowiem jeżeli nie byłoby urzą
dzone, w takim  razie potrzebaby osobnej na 
co uchwały sejmu. W uiosez p. Gniewosza 
nie uzyskał poparcia.

P. H a l l e r .  Jak  już poseł P ietruski 
s łu szn e  powiedział, poprawka ks. Pawliko- 
wa nie mogłaby w tym artykule znaleźć 
miejsca, albowiem jest tu mowa o służbie le
karskiej, do której kapelanów przecież liczyć 
nie można. Możnaby to zrobić chyba w oso
bnym artykule. Tu pozwolę sobie wyjaśnić 
stanowisko, jakie zajm ują Kapelani w szpi
talu . Kapelan rzymsko - katolicki nie jest 
właściwie kapelanem lecz jeSf, wikarju- 
szem przy kościele świętego Antoniego 
pobierającym płacę z funduszu religijnego j 
m a przydzielony szpital jako część parafii. 
Zapewne byłoby pożądanem, ażeby nrZy SZpj. 
talu  była osobna kapelania urządzona, na 
kcorej obsadzenie władze szpitalne wpływać 
by miały, lecz w tym razie potrzehaby z fun
duszów szpitalnych wyznaczyć mu plącę. K a
pelan gr. kat. nie jest kapelanem przy S?P*" 
ta lu  lecz pełni inne funkcje, zaco pobiera 
100 złr. rocznie. Szpital tutejszy jest dość 
duży, a służba duchowni, jest dość uciążliwa. 
Jednakże pod tym względem potrzeba by 
dopiero porozumieć z konsystorzami, czy oni 
by nie mieli nic przeciwko temu. Jest tam 
także i pastor, który pełni inne funkcje, i 
zato pobiera od czasu do czasu rem uneracje 
w kwocie do 30 złr. rocznie.

K s. b i s k u p  H i r s z l e r .  Chciałbym 
sprostować powiedzenie p. Hallera, albowiem

już od 10 la t istnieje osobna kapelania rz. fi 
kat. przy szpitalu lwowskim, k tó ra  osobno 
jest dotowana, zresztą zgadzam się z wnio
skiem ks. Pawlikowa.

K s. P a w H k o w .  Konsystorz tutejszy 
żadnych t r u d n o śc i  robić nie będzie ,  a co się 
tyczy uwag pp. P ie t ru sk iego  i H allera, to 
zgad/.am się z teini, i postawię mój w niosek  
jako osobny arty k u ł V.

(Ma wniosek p, Wolań-skitgo zamknięto 
dyskusję.)

S p r a w  ozd.  P- H o s z a r d .  Komisja 
m iała sobie oddany e ta t płac służby lekar
skiej i administracyjnej, więc nie mogła u- 
mieścić Kapelanów, których nie można ani 
do pierwszej ani do drugiej kategorji zali
czyć. Jednakże widząc słuszność wniosku ks. 
Pawliko ,a, nie mam nic przeciw temu, aby 
wniosek ten jako osobny artykuł np. a rt. 
IV. był postawiony. O wniosku Gniewosza 
mówić nie będę, gdyż nie był poparty. Co 
zaś do zapytania jego o prosektorjum , odpo
wiem mu, źe właśnie komisja szpitalna wy
pracowała projekt zaprowadzenia niektórych 
zmian w buuynku szpitalnym, a między in
nemi i odnowienie trupiarni. Otóż w tej t r u 
piarni bardzo łatwo będzie można umieścić 
prosektorjum.

Co się tyczy chemicznego laboratorjum , 
to chemik-patolog nie potrzebuje tak  du
żego laboratorjum , jak  n. p. na wszechnicy. 
Potrzebuje on nie wiele urządzeń, k tóre b a r
dzo łatw o w małym pokoju urządzić się da
dzą , a których sprowadzenie nie wielk.ch 
kosztów wymagać będzie.

Przy głosowaniu §. 1. Art. II. przyjęty.
Do §. 2. stawia p. Gniewosz popraw kę: 

Prymarjuszom-profesorom przyznaje się d o 
datek osobisty w wysokości */s części ich 
dotychczasowej płacy. W niosek ten nie uzy
skał poparcia. §. 2. A rt. I I .  przyjęty.

Art. I I I . przyjęty bez dyskusji. Brzmi 
on jak następ u je : „Do służby adm inistra
cyjnej ustanawia się następujące posady:

a) Rządcy, kasjera i rachm istrza. Każdy 
z nich ma złożyć kaucję wyrów nującą ro
cznej płacy.

Rządca otrzyma mieszkanie z dodatkiem 
12 sągów drzewa opałowego i 1000 z łr. ro
cznej płacy.

Kasjer pobierać będzie 800 złr. rocznej 
płacy i 200 złr. na mieszkanie.

Rachmistrz 600 złr. rocznie i 120 złr. 
na mieszkanie.

b) Do pomocy w kancelarji dyrekcji i 
zarządu ustanawia się dwie posady pisarzy 
stałych z roczną płacą po 500 złr.

Gdyby się potrzeba okazała, może Wy
dział krajowy pewną liczbę pisarzy dzien
nych przyjąć.

c) Dla niższych sług ustanawia się po
sadę woźnego z płacą 300 złr. i 60 złr. na 
przepisany ubiór, tudzież posady dwóch od- 
dźwiernych z płacą roczną po 2o0 złr. i po 
60 złr. na przepisany ubiór, do tego mie
szkanie z opałem, wreszcie dozorcy służby 
obłąkanych z p łacą 300 złr.

d) Do obsługi maszyny parowej i wy
konania pomniejszych robót utrzymywanym 
będzie egzaminowany maszynista ślusarz. 
Tenże otrzyma wynagrodzenia 480 złr. ro
cznie z mieszkaniem i opałem.

Jak o  Art. IV. wnosi ks. Pawlików na
stępujące: „Przy tym szpitalu ustanaw iają
się posady kapelanów szpitalnych po jednym 
z obu obrządków katolickich, łacińskiego i 
greckiego.

„Roczna płaca dla każdgo z tych kape
lanów będzie 6u0 z łr. z dodatkiem 200 złr. 
ua pomieszkanie."

P. G n i e w o s z wnosi do tego artyku łu  
poprawkę: po słowach „na pomieszkanie" 
dodać „wliczając w to dodatek pobierany z 
innych funduszów publicznych."

P. S z u s z k i e w i c z  żąda, aby po słowie 
kapelanów, dodać wyraz „stałych".

P. S p ł a w i ń s k i  zapytuje referenta 
W ydziału krajowego, czy są rzeczywiście 
potrzebne posady kapelanów szpitalnych.

P . H a l l e r  jako sprawozdawca W y
działu krajowego: Kapelani ci m ają bardzo
wiele do czynienia, zwłaszcza teraz, gdy jest 
tylko jeden kapelan, ponieważ gr. kat. ma 
inne funkcje obok tego. Co się tyczy dodat
ków dotychczas pobieranych, to pobiera ka
pelan z funduszu religijnego 315 złr,, do
datku 100 złr. i na mieszkanie 15 złr. ra 
zem 490 złr.

Alinea pierwsza wniosku p rzy jęta .
Do aliuei drugiej wnosi sprawozdawca 

poprawkę, aby dodatek 200 złr. na pomiesz
kanie odrzucić.

Ks. bs. H i r s z l e r  sprzeciwia się temu.
Ks. Zukliński wnosi 800 złr. pensji, a 200 
na pomieszkanie, tj, tyle, ile pobiera kape- 
lin  w domu karnym .

Spraw. p. H o s z a r d  przychyla się do 
wniosku ks biskupa Hirszlera.

Alinea druga przyjęta.
Art. V. „Posady dyrektora, prym arju- 

szów, prosektora, chemika, akuszerki, rządz- 
cy, kasjera, rachm ist.za i dwóch pisarzy są 
stałe" przyjęty bez dyskusji.

Przy a r t  VI a dawniejszym V. zabrał 
głos p. Ziemiałkowski. Tu powiedziano 
wprawazie, ze koszta innowacji ma ponosić 
fundusz krajowy. W szelako i dotąd je  fun
dusz krajowy ponosi, a przecież gminie nie
dobory kazano płacić. Byłbym zaspokojony, 
gdyby wniosek p. Laskosza był przyjęty i 
wydatek ten jako sta ły  do budżetu wcią
gnięty Mcwca stawia poprawkę: Nadwyżkę 
z niniejszej uchwały wynikającą ponosić b ę 
dzie fundusz krajowy, a posady w art. IV  i 
V. wymienione obsadzone będą w sposób 
prowizoryczny, aż do ostatecznego urządzenia 
stosunków miasta Lwowa do zakładu chorych 
w szpitalu lwowskim.

P. H a l l e r .  W edług stylizacji pana Zie- 
miałkowskiego cała nadwyżka kosztów prze- 
szłaby na wieczne czasy na fundusz krajowy 
bez względu na to, czy ten szpital po ure
gulowaniu stosunków byłby objęty przez 
miasto, lub sta ł się zakładem  krajowym. 
Wnoszę więc, aby nie przyjąć tej poprawki.

Po przemówieniu p. Dunajewskiego za 
wnioskiem komisji, przemawiał p. Ziem iał
kowski za wnioskiem swoim.

Następnie zabrał głos p. P i e t r u s k i :  
Porównując dokładnie obie stylizacje przy
szedłem do przekonania, źe tylko stylizacja 
komisji może być przyjęta. Art. V. bowiem 
składa się z dwóch części; pierwsza zawiera 
postanowienie, że fundusz krajowy będzie 
ponosić wydatki, druga i i  W ydział krajowy 
aż do tej chwili obsadzać będzie posady pro
wizorycznie. Otóż artyku ł ten w stylizacji 
komisji stawia zasadę, iż aż do uregulowania 
stosunków, kwestja ponoszenia nadwyżki i 
obsadzania posad pozostaje o tw artą, wnio
sek zaś posła Ziemiałkowskiego stawia tę 
kwestję inaczej, mianowicie o załatwienie 
obydwu kwestyj w sposób stanowczy i tem 
przesądza już dziś kwestji na korzyść mia
sta, dlatego jestem  za stylizacją komisji.

Ostatecznie przyjęto po dłuższej dysku
sji a rt. VI. w następującej stylizacji:

Art. VI. Aż do ostatecznego urządzenia 
stosunku m iasta Lwowa do zakładu chorych 
w szpitalu lwowskim, fundusz krajowy pono
sić będzie nadwyżkę wydatków z niniejszej 
uchwały wypływającą, a W ydział krajowy aż 
do tej chwili posady w art. IV. i V. za sta łe  
uznane obsadzać będzie w sposóo prowizo
ryczny-

Również aż do tej chwili mianuje Wy
dział krajowy kapelanów prowizorycznie na 
przedstawienie właściwych ordynarjatów.

Art VII, i V III, przyjęto bez zmiany 
według stylizacji komisji.

Szpitale św. Łazarza i św. Ducha w 
Krakowie.

Art. V II. Dla szpitalu św. Łazarza u- 
stanowioae będą dwie nowe posady p rak ty 
kantów lekarskich, którzy winni być dokto
rami medycyny; dla oddziału zaś obłąkanych 
w szpitalu św. Ducha uowa posada sekuuda- 
rjusza.

Art. V III. Profesorowi położnictwa w 
Krakowie, o ile pełni obowiązki lekarza or
dynującego w oddziale 3cim szpitalu św. Ł a 
zarza, przeznacza się wynagrodzenie w k wo 
cie 200 złr. a. w. rocznje.

Do A rt. IX. postawu p, W eigel po
praw kę, aby rządcy dać 100 złr. na opał i 
światło.

A rtykuł ten więc b rzm i:
„Art. IX Płace przy szpitalach k ra 

kowskich będą następujące:
A) Dla służby lekarskiej:
Płaco dyrekluia 160G złr. z dodatkiem 

po 100 złr. po każdem z czterech pierw 
szych pięcioleci zadawalniającej służby na 
tej posadzie spełnionej; pryrnarjuszów po 
1200 złr. z dodatkiem po 100 złr. po każdem 
z trzech pierwszych pięcioleci zadawalnia- 
jącej służby na tej posadzie spełnionej; se- 
kundarjuszów po OGO z łr .;  prak tykantów  po 
40U z l r . ; akusze rki 400 złr. z dodatkiem 
mieszkania i opału.

B) Dla służby adm inistracyjnej.
a) Przy szpitalu św. Łazarza:
Rządcy 1000 złr. z mieszkaniem i 100

złr. na opał i św iatło.
Kontrolora 800 złr. i 200 złr. na mie

szkanie.
Kancelisty 600 złr. i 120 złr. na mie

szkanie,
Woźnego 300 złr. i GO zlr. na przepi

sany ubiór.
b) Przy szpitalu św. Ducha:
Rządcy 800 złr. i 20G złr. na m ieszka

nie, opał i światło.
Pisarza dyrekcji 500 złr.
Woźnego 300 zlr. i 60 złr. na przepi

sany ubiór.
A rtykuł X. przyjęto bez zmiany.
Art. X. W ydział krajowy wejdzie w u- 

mowę z właściwymi profesorami U niw ersy
tetu Jagielińskiego cg do wykonywania sek- 
cyj patologicznych i rozbiorów chemicznych 
dla szpitalów  św. Łazarza i św. D acna.

Ks. biskup Hirschler wnosi analogicznie 
do a rt. V. także i tu  ustanowienie kapelana.

P. H aller tem u się sprzeciwia, mówiąc, 
ze przy szpitalu św. Łazarza jeBt kapelan, 
który przez siostry miłosierdzia jest utrzy
mywany.

Przyjęto a tt .  XI.
Przy szpitalu św. Łazarza ustanawia się 

sta ła  posada kapelana z roczną płacą 600 
złr. i dodatkiem  200 złr. na pomieszkanie, 
wliczając w to opłaty, z innych fuudusrów 
pobierane.

Następnie przyjęto a rt. X II.
Uchwała niniejsza wchodzi w życie dnia 

1. stycznia 1872 roku.
Lata służby lekarskiej, pełnionej w szpi

talach lwowskim i krakowskim  przed 1. sty 
cznia 1872 roku, nie będą policzone do la t, 
dających prawo do dodatków po 100 złr., 
przyznanych w Art. I., Art. II. §. 2 .  A rt. 
VII. A. niniejszej uchwały.

Bez czytania przyjęto ustawę w trzeciem 
czytaniu prawie jednogłośnie.

Odczytano interpelację i wniosek p. J a 
na h r. Tarnowskiego następującej t re ś c i :

Sekretarz odezytuje :
Interpelację do W ydziału krajowego p. 

Jana Tarnowskiego
Z uwagi, że budowa d rjg i krajowej 

Dembicko - N idbrzeżańskiej postępuje nad
zwyczajnie pomału, gdyż w roku zeszłym 
prawie nic drogi nie ziobiono, w roku bie
żącym roboty opieszale postępują, widocznym 
zaś jest brak szntru, potrzebnego do pokry
cia nawet tej małej przestrzeni nasypów zie
mnych, jakie sie wykonują, zapytuję W y
dział krajowy

1. Czy Wydz. kraj. wiadomo, źe kolej 
drewniana z Huty komorowskiej do Żuchw e- 
jowa, m ająca ułatw ić dostawę szutru dla 
drogi krajowej dębicko - nadbrzeżańskiej, a 
k tó ra  kilkadziesiąt tysięcy złr. kosztowała, 
okazała się nieodpowiednią celowi i do użytku 
mezduluą.

2. W  jaki sposób W ydział kraj. myśli 
zapewnić dostawę szutru do pomienionej dro
gi, k tó ra  przed 4 laty za krajow ą uznaaą, 
ledwie w połowie jest skończoną.

3. Jak i był pierwotny term in kontraktem  
zastrzeżony ukończenia tej drogi, z jakiego 
powodu warunki kontrak tu  z przedsiębiorca
mi uległy zmianom, i jak i położono nowy 
term in ukończenia tej diOgi.

4. Jak ie  są zastrzeżenia i rygory, któ- 
remi Wydział krajów, mógłby znaglić przed
siębiorców do dotrzym ania kontraktu i ukoń
czenia drogi.

P . Gross obiecuie odpowiedzieć na je- 
dnem z przyszłych posiedzeń, co wywołuje 
wesołość w Izbie.

W niosek p. Jana Tarnowskiego :
Ze względu nadzwyczajnej ważności dla 

handlu z królestwem Polskiem, drogi, prowa
dzącej ze Szczucina przez Dąbrowę do T ar
nowa, Wys. sejm raczy uchwalić:

1 Drogę prowadzącą ze Szczucina przez 
Dąbrowę do Tarnowa, uznaje się za drogę 
krajową.

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby budowę tejże drogi w r 1872 rozpoczął.

Na prośbę wnioskodawcy odesłano ten 
wniosek bez czytania do komisji drogowej.

Posiedzenie zająknięto o goć. 2 1/* popnł 
Przyszłe posiedzenie ju tro  o godzinie 1 1 /a 
przed południem.

Porządek dzienny dzisiejszego posie
dzenia:

1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Chrzanowskiego, o zmianie §. 3. sta tu tu  k ra 
jowego i §. 2. i 3. ordynacji wyborczej.

2. Sprawozdanie komisji szpitalnej o 
wniosku W ydziału krajowego, w SDraw: 3 
zarządu zakładu chorych w głównym szpi
talu lwowskim.

3. Sprawozdanie komisji szpitalnej, o 
wniosku W ydziału krajowego, co do potrze
by powiększenia i pokrycia nowym dachem 
gmachu powszechnego szpitalu we Lwowie

4. Sprawozdanie komisji szpitalnej o 
wniosku W ydziału krajowego względem przy
zwolenia z funduszu św. Ducha:

a) sumy 10.000 złr. na zupełne zaspo
kojenie pretensji gminy m iasta K akowa z 
ty tu łu  czynszu realności pod 1. 407, dr,, 1 
w Krakowie, na czas przed L  kwietnia 1870, 
tudzież

b) sumy 9000 złr. na ugodzony czynsz 
za czas od 1. kwietnia 1870 do tegoż 1873.

5. Sprawozdanie W ydziału krajowego 
o nadanie piaw a poboru myta.

6. Sprawozdanie komisji adm inistracyj
nej, o wniosku p. Tyszkowskiego względem 
zapomogi dla miasta Dobromila; a jeżeli czas 
pozwoli to

7. Sprawozdanie komisji petycyjnej.

Sprawy sejmowe.
XVII.

Gdy m iał nastąpić wybór do komiji a- 
dresowej, a mianowicie gdy rozsfrzygnąć się 
m iał wybór między panem Skrzyńskim  a 
Klaczką, obecny wówczas w sejmie pan Gro

cholski rzekł w kółku posłów, że Klaczko 
w komisji ad-esowej byłby potrzebny. I  za
raz ci panowie rzucili się do agitacji i Klaczko 
otrzym ał większość głosów, pomimo iż nale
żało było wybrać pana Skrzyńskiego, ty- 
loletuiego szerm ierza w sejmie o prawa na
rodowe naszego kra ju  i męża niezawisłego.

Otóż to zajście wytłumaczyć uatp może 
po części przebieg rozpraw adresowych tak 
w kole poselskiem jak i w sejmie, w ytłum a
czyć nam może, że gdy do przekonań pana 
Skrzyńskiego domieszał się i pewien w po
dobnych razach i znakomitych ludzi owłada- 
jący żal, nie ztąd źe go nie wybrano, lecz 
źe przeniesiono p ara  Klaczkę nad niego, on 
należąc do większości sejmowej, do owych 
mężów zaufania, co rokowali z p. Potockim, 
jednak w kole poselskiem opozycję swą aż 
do drobiazgowych posunął różnic stylizacji, 
a nie mogąc wbrew swym przekonaniom pro
wadzić opozycji zasadniczej, i tę opozycję w 
drobnych różnicach stylu podnosił jauo b ar
dzo ważną, nicując styl komisji adresowej. 
Najwybitniej to nicowanie wystąpiło, gdy za
rzucał, źe komisja w projekcie adresowym 
tak  przemawia do pana Boga: obyś r a c z y ł ,  
ja k  przemawia do cesarza! P an  Skrzyński 
żadnej npwej myśli do adresu nie zapropo
nował, ani w kole adresowem ani w sej
mie, lecz tylko zaw arte w projekcie in a 
czej stylizował, a mógł równocześnie nowe 
myśli wnieść do projektu adresowego, w du- 
enu tych zapatry\vań, k tóre  on sam przy 4 
j 8 jiunkcie rezolucji przy jej uchwalaniu 
rozwinął, a któreśm y raz po raz jako koniecz
ne przedstawiali. I  nie byłaby się wtedy to 
czyła w sejmie rozpruwa adresowa de lana  
eap rin a , ale rozwinęłaby się rozprawa g ru n 
townie potrzeby kraju wyświecająca.

Z drugiej strony znowu powiedzieć trze
ba, źe i komisja adresowa wielką animozję 
okazała, opierając się w kole poselskim tak  
uparcie każdej poprawce pana Skrzyńskiego, 
i broniąc tak zacięcie pierwotnej stylizacji 
swego projektu jak  gdyby się uważała za 
nieomylną, i pokładała pewną ambicję w u- 
trzymaniu tej stylizacji. Gdyby nawef dzie- 
sięćkioc silniej jeszcze niż poprawki pana 
Skrzyńskiego, wyrażone było obstawanie przy 
rezolucji, gdyby dopełniono jeszcze tę rezo
lucję wyż wspomnionemi oświadczeniami, gdy
by jeszcze dziesięćkroć energiczniej wypo
wiedziano myśl o swobodach konstytucyjnych i 
obywatelskich i o wolności, tooy myśl główna 
adresu bałaby pozostała ta  sama, jak a  jest 
w uchwalonym adresie.

W racając do rozpraw aaresow ych, nad
mienić mnsirny, ze guand  menie oponenci, pp. 
Ziemiałkowski i Kabat, nie wzięli żadnego 
udziału w publicznych rozprawach i w gło
sowaniu. Pierwszy, gdy przyszło do głoso
wania wyniósł się z sali, drugi zupełnie nie 
przybył. Trzeci p. Chrzanowski odstąpił 
ich już podczas rozpraw w kole, oświadcza
jąc, iż widząc tak  przeważną większość za 
adresem, poddaje się większości.

Scena, k tó rą  w wczorajszym sejmie wy
wołał ksiądz kanonik Szaszkiewicz była nie- 
praktykow aną w żadnym parlamencie. Ksiądz, 
p ra ła t z siwą głową, a tak  miotany nam ię
tnością, nienawiścią, źe nawet w sejmie po
wstrzymać, umiarkować się nie może. A 
gdyby nawet kliką był nazwał tę frakcję 
ruską pan Zyblikiewicz, to cóż ztąd? Jeszcze 
to infamia nie jest! My ciągle ją  tak  nazy
wamy, bo niczem innem ona nie jest, a jednak 
do żad iej infamii się nie poczuwamy. Tylko 
klika może nienawiść szerzyć w kraju między 
ludnością jego. A jeśli jeszcze ta klika składa 
się z księży, i na hierarchii się opiera, to 
tem więcej nu tę  nazwę zasługuje.

Telegramy Gazety Narodowej.
Praga dnia 3. października. Na 

wczorajszem wieczornem posiedzeniu ko
m isji trzydziestu, zdawał dr. ftieger 
sprawę z projektu do ustawy narodowo
ściowej. Kom isja uchw aliła projekt ordy
nacji wyborczej aż do kilku punktów,
Dzisiaj rzecz będzie zakończona a podko
m itet przedłoży dziś wieczór komisji 
trzydziestu projekt adresu.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzauicze.

(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

„ „ 12 „ 12 wiec.zór
Przjcnodzą  

ze Lwowa 7 Brod. i Zlocz. o g. 6 m. 53  wieczór.
„ „ 2 „ 19 w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnie 2 . października 1871  

godzina 6 min. 10  popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

0 0 0 .0 0 . Akojt kredytowe 285.40 . Akcje banku 
anglo austr. 245 .00 . Banku obrotowego 178.00. 
Kolei Karola Ludwika 253.50. Kolei południowej 
191.00. Fraako-austr. 116.10. Losy tnr. 65.00. 
Akcjo banku budów. 80.00. Losy węgier. 93.00. 
Kolei państwowej 370.00 . Banku związk. 212.00. 
Napoleondor 9.37. Kolei Łupk. 177.00. Kolej 
Naddniestrz. 0 . nadatku. Usposobienie: ożywione.

Do dzisiejszego num eru dołącza 
księgarnia Gubrynowicza i Schm idta p ro 
spekt na dzieła J .  I. Kraszewskiego dla 
miejscowych abonentów.

5w, z Izby handlowej 
inia 3 .  p a ź d z i e r n ik a
L Akcje za sztukę-
U gai. Karola Ludwika

Lwuw.-Czern. Jassy 
ku Łip. gal. z wpł. 50°;o 

krajów, z wpł.40°/„ 
Listy zast. „a 100 zł. 
•. kred. gal. 5°/0 w. a.
-. kred. gal. 4°/0 w. a. 
ku kipot. gał, 6°/ę 

zakł. kred. włość.
[. O bligi za 100 z łr . 
smnizacyjne galic. 

glod. 2 r. 1866 po 7°;0 
IV . Monety. 

a* holenderski 
cesarski

imperjał rosyjski 
rosyjski l - ( C y

Papierowy 
kie bilety kasowe
ro
jdeń d. 39. września, 
[ery państwa austr. 
renta austr. w. a.

„ srebrem 
roika j»t- * r- 1839

p łacą | żądają 
złr. wal. a.

253 00254
170 5o!172
121 00123
62 50 64

83 50 81
74 00 75
89 00 89
91 50 92

75 00 76
00 00 00

5 50 5
5 53 5
9 35 9
9 65 9
1 88 1
1 58 1
1 76 1

116 00 118

57 7o 57
63 25 68

287 50 & CC iC

60
62
46
85
95
60
78

Pożyczka loter. z r. 1854
i, ,, ,, 1860
” <• „ 1864

podatk. z r. 1864 
r7lSi- zastawne domen. 
Ublig. mdemniz. u-d.

” buków,
ukoję bankow e.

Anglo- lustrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
pranko-Austrjadrio 
Galie, dla handlu i prz0Iu.
Generalbank
Hipoteczny bank g  n yjski 
Krajowy bank galicyjski 
Na -odowy bank austrjack i
Vercinsbank

Akcie przem y8*0 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Coinp- 
Forstpr. Hand. Gesell- 

Akcje koleiowe. 
Alfóldzka 
Kar la Lu iwika 
Północna Ferdynanda 
Franci* ika Józefa

płaca | żądają
złr. wal. a.

91 50 92 00
98 25 93 75

136 25 138 50
000 00 00 00
123 00 123 50
75 25 75 75
75 25 75 75

251 00 251 50
60 00 61 00

289 80 290 20
120 90 121 10
000 00 100 00

90 00 91 00
100 00 000 00
00 00 UO 00

759 00 761 00
116 50 117 00

91 00 91 50
00 00 00 00
32 5“ 33 00

179 25 179 75
256 50 257 00
IOSS 00 20u2 00
206 501207 GO

Lwowsko-Czerniow.
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wicd.
Łupkowska
W zgierska północno wsch.

„ wschodnia
J Asty zastaw ne.

Galic. bank hipoteczny 6 /„ 
Bank włoodaósk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/„

„ 5 /„
Bank nar. anstr. 5°/o m. k.

„ „ „ 5% w. a.
Bodencredit w srebrze 5°/„ 

„ w. i. 5 °/0
Kol. obi. z p iei. 5°/0 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

z r. 1867 
Lwow.-Czerii -Jas. z r. 1867 
„  » n ,  z III , om. 
Rudolfa

płacą |żądają
złr. wal. a.

172 00 
157 50
173 00 
378 50 
193 50 
211 25 
161 75 
161 50
86 00

89 25
91 75 
76 25 
84 UO 
96 50
92 00 

106 75
86 75

91 00
104 50
105 00 
101 00

91 00 
80 D6 
. j  50

172 
158
173 
379 
1)4 
211 
162 
162 
86

89
92
76
84
97
92

107
17

91
1U
105
101

91
81
90

50
50
50
00
OJ
75
25
■A)
25

50
25
25
00
00
50
uO
25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kile: 
Państwowej kolei 
HO % podat, >ro2 srebr.J 
( .zeski zachodnia 
Elżbiety nowa 
( lO °/o  podat., prot. W. a.) 
Llibi -ty dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

„ „ w. a.
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ S taniał,-wowskie 
„ Keglevich 
„ hr. Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genois 
„ ks W iadischgratz.
» Waldstein 
i, ks. Klary

Dewizy (3- miesięczne.)
G am Dur g 100 mark. b. 
Paryż luO Lank 
_ jndyu 10 f t  -z u r  
F ran k i 100 zł oL w p. N.

płacą 1 żądają
złr. wal. a.

89 75I 90 00
108 30 109 20
137 X i m 00

93 50 94 00
000 OJUUO 00

95 00 95 50
91 50 92 00
88 Ot 89 00

186 50 187 00
14 50 15 50
24 oc 26 00
14 00 19 0 '
27 00 29 oO
41 75 42 50
31 5t 32 OJ
23 00 95 UO
21 00 22 00
36 00 38 ‘,0

87 Ot 87 oo
46 4( 46 55

118 0( 116 10
100 CO 130 10



Młody człowiek ŁJoną
lla są  gimnazjalną, poszukuje miejsca prakty
kanta * handlu żelaznym, galanteryjnym, lub 
korzennym.

Bliższa wiadomość w domie 1. 504 ulica 
Pańska na dole drzwi Nr. 2. 3219 1—3

W zywam pana A .  1f f .  doktora 
praw, ażeby do 14 dni moją na- 

leżytość w kwocie 460 złr. w. a. oddał, 
w przeciwnym razie, całe Jego postę
powanie ze mną, publicznie ogłosić będę 
zmuszony.

Michał Sadowski,
3221 1—1 respicient.

Realność
pod Nr. 164/4 pod kopcem wysokiego zamku 
we Lwowie jest każdego czasu z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość u właści
ciela Szymona Przybylskiego. 3o44 3—3

Nr. 22162.

Załatwienie konkursu.
W skutek konkursu ogłoszonego pod 

dniem 10. lutego 1870. na plany bu
dowy hotelu miejskiego we Lwowie, Ra  ̂
da miejska czyniąc wybór z pomiędzy 
nadesłanych 19. projektów, na podstawie 
zdania biegłych, udzieliła pierwszą na
grodę konkursową w kwocie 2000 złr. 
w. a. autorowi projektu pod dewizą 
„Ozdób Lwów“, pann K onstantem u kr.
Olaterowi , drugą nagrodę w kwocie 
500 złr. w. a. autorowi projektu pod de
wizą ,,Opportunitć-Beautó-Simplicitś“ p.
Henrykowi Adamowi; nadto uchwaliła, 
wyrazić zaszczytne uznanie talentu i pra
cy autorom odznaczających się szcze
gólnie przed innsmi planów ozuaczonych 
dewizami: „Herb Galicyi“ „Orzeł“ „Vi- 
ribus unitis“ „H udetz“ „Swój dla swo 
ich“ „K róbl“ „Audaces fortuna juvat“ i 
„L ’a rt unit les peuples“ . 321G 1—4

Podając tę uchwałę do powszechnej 
wiadomości, Magistrat wzywa panów właś
cicieli nadesłanych projektów prócz wyż 
wymienionych dwóch pierwszych, któ
rym nagrody przyznano, aby dla ode
brania tychże planów zechcieli odnieść 
się do tutejszego miejskiego urzędu bu
downiczego, gdzie im takowe za złoże
niem karty zwrotnej wydane zostaną.

Od Magistratu król. stuł. miasta. awz£ ^ 0el/ z aeidesslcznkmi' z°losić3̂ 5m1i u4a do
W e Lwowie d. 23. września 1871. W 01018 a 3 '

i .  Maczuskiego
Ekstrakt z orzechów

do farbowania włosów na b l o n d ,  b r u >  
u a t u o  lub czarno, tudzież wszelkie

PERFUMY
jako to: p o m a d y  k w i a t o w e ,  o l e j '

namaanea-o na i e - k i  k w i a t o w e ,  m y d l ą  k w i a t o w enapisanego na j ę - j .  n _. 7 v 2095 8__8

Poszukuje się

IX auczyciela
realisty lub gimnazjalisty do uczniów klas norma
lnych. — Chcący teu obowiązek przyjąć, zechce 
się zgłosić pod adresem :

Jan Kornel Niedzielski
3054 3— 3 w Dynowie.

wszelkie

Toaletowe artykuły

■•-Doniesienie nadzwyczajne!'
Ogłoszone w Nrze 295 pod datą 25. 9. 71 

przez p. Fer. Baumgardten księgarza krakow
skiego, dzieło w niemieckim jeżyku pod ty tu  
lem „DIE SELBSNBEWAHRUNG“ mylnie; 
jest tylko przez niemieckiego lekarza Dra Re- 
tau z angielskiego oryginału przez sławnego 
angielskiego Dra La Merta 
zyk niemiecki przełożone. Ja  od lat wielu z n a -1 
jąc z Anglji, Francji, Belgji, Holandji i Nie
miec, nieocenioną wartość medyczna Pmoralną

J T r S S f e n Ę r - r J S J J S Ś  w f i *  ?» miastach
krajowego grosza do Niemiec, ztamtąd, to tak HUSt. m  Onurcllli, k tó re  Z3. nu jlcpszo  UZIUine 
nadzwyczaj pożyteczne dzieło, a do tego w ję
zyku niemiockim kupować, przełożyłem je jak 
najwierniej na język polski. Lecz nie mając 
tyle grosza aby je zaraz diukować, a na wy
drukowanie, którego koło 350 złr. w. a. po
trzeba by było, nie ogłosiłem tedy tego mo
jego tłómaezenia po dziś dzień.

Teraz gdy w Niemczech 72 wydań tego 
dzieła odbito i rozkupiono, zgłaszam się do 
prawych i dobrze źyezących szanownych zioin- 
iów naszych, mających grosze, jak rajuprzej- 
miej ich zapytując, czy który z nich nie ze
chciałby wyłożyć potrzebną na wydruk tego 
tak wielce pożytecznego dzieła, lub wprost rę- 
kopism odemnie nabyć. Zgłosić się do mnie 
można pod adresem.- T. L. w Pistyniu poste 
restante. 3218 1—3

Kontrolera do browaru
posiadającego kilkoletnią praktykę w tym za 
wodzie, poszukuje skarb Zaleczczycki. Mogący 
złożyć kaucję 300 reńskich, będzie miał pierw-

Niniejszem podaję do wiadomości, że przy 
Z  d u i e i u l  3 .  p a ź d z i e r n i k a  r o z -  moim głównym magazynie Nafty obok Sgo La 

p o c z y n a j ą  S ię  jZarza, otwoizyłem

f u  i r ? e n i a  < r i m n a s t v r 7 n p  S k l e | l i k  d r o b i a z 8 ° w e i  s p r z e d a ż y ,L  A  I l i L t / l l l d  g i l  II I  l u o l j  LZ.I IO  którym dobrą N a f  t ę  O H c e n t y  na funcie

w  Z a k ł a d z i e  © r g a n o p a t y c z n y m  naftow -di^sprzelaj"
l e k a r z a  H r a  e m r u r .  i  a k u s z .  
£ d .  J l u d e j s k i e j ę o  1 . 5 7  2 %  p r z y  
u l i c y  s t r z e l n i c z e j .

Dyrektor zakładu, który osobiście ćwicze
niami kieruje, nieszczędził kosztów, ażeby zakład 
ten warunkom zakładu higienicznego całkowi
cie odpowiedział. Sale przeznaczone do ćwiczeń 
i szatnie są ogrzewane, wszędzie jes t dla uni-

P i o t r  m i ą c z y d s k i ,
fabrykam, narty we Lwowie.

1153.

Ogłoszenie.
, . -  . Celem wydzierżawienia dochodu z my

knięcia szkodliwego płucom kurzu dana pod ogaju pobieraneff0 n a  drodze ja ro s ta w sk o - 
postarano się także o stosowną wentylację “  e ,  . .

wygodę tak dla tych, którzy ćwiczenia uiy-jUruchmckiej w powiecie Jarosławskim , 
którzy ćwiczącym towa- aa czas od 1. stycznia do końca grudnia 

1872 r. odbędzie się licytacja dnia 20. 
października 1871 r. w cenie fiskalnej 
3460 złr. 56 ct. w. a.

Oferty pisemne podawać należy do 
dnia 19. października 1871 r. Bliższe 
wiadomości powziąść można w urzędzie 
Rady powiatowej. 3196 2 —3

Z Wydziału Rady powiatowej.

wają jak i dla tych, 
rzyszą.

Ćwiczenia odbywają się od 9tej do 12tej 
przed południem i od 4tej do 7mej po południu. 

Miesięcznie płaeą za ćwiczenia wspólne: 
Dzieci obojej płci po 3 złr. a. w.
Młodzież szkolna po 2 „ „ „
Członkowie stowarzyszenia gimnast. tak za 

siebie, jak i za dzieci swe po 2 złr.
Za ćwiczenia osobne bez różnicy wieku po 

5 złr.
Używający gimnastyki leczniczej także po 

5 zir. 3188 2 - 2
Dyrektor zakładu zaprasza rodziców, opie 

kunuw, przełozouych i przełożone zakładów 
wychowawczych do zwiedzenia tego zakładu, 
który na ten cel do 3. października codziennie 
do godziny f. wieczór jest otwartym.

Osoba

Dom zajezdny Krynickich
pod I. 458' na fialickiem, jest z wolnej ręki 
do Sprzedania. Bliższa wiadomość u w ła
ściciela na drugiem piątrze. 3061 2—3

F o lw a rk

posiadająca gruutownie 
muzykę, życzy sobie u- 
udzielać lekc:e na forte
pianie Panienkom ma

jącym już pierwsze początki.
Blizszą wiadomośś udziela łaskawie Wny 

Rudolf Schwarz (Plac Katedralny). 3073 2—3

J a r o s ł a w  d. 16. września 1871.

N I E Ż Y T grypy, katary, 
zapalenia p ie r s i,

lustępują przed użyciem

PASTY pana BLAYN,
z pączków Sosny Morskiej.

W Paryżu w aptece pana Biayn, ulica da 
Marche St. Honore, 7 — w Krakowie w ap te
ce p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece 
p. Mikolasza. 3144 1—24

M. BOSCOWITZ, o p ty k
we Lwowie, róg Szerokiej ulicy, poleca

w (obwodzie) s ta ro s tw ie  żóik iew skiem , obej- n i e p r z e m a k a l n e  o d z i e n i a
mujący gruntu ornego , łąk , pastwisk i lasii!3_ 4  z rozm altych  m atery j , a to 
sos. przeszło 70 mor. wraz z budynkiem mie- .
szkalnym i zabudowaniami gospodarzem i, *tt-| M "  a ł e  J £ g 3 ® ? £ S ,e l8 *,
pełnie w dobrym s tan ie , jest z wolnej rękijt&im T ......................„ to „ — „ „ te „
każdego ezasu d o  s p r z e d a n i u .  3067 2 —3 p»ietoty . . . . „  ̂ " i i ”

Bliższa wiadomość u właściciela Ludwika 
Swolkień w Łukawca, poczta Lnbaczów.

Czarno gumowane

-

Bez bolu, bez wstrzykiwania,
be* z a ży c ia  l e k ó w  do w e w n ą t r * ,  k tó r e  w c z e 
śn ie j  lub  później w y w i e r a j ą  s z k o d l i w t  s k u t k i  
n a  o r g a n a  t r a w i e n i a ,  tudz ież  bez ża d n y ch  s k u 
tk ó w  nie p r z e s z k a d z a j ą c  p ac ien to m  w  co d z ie n 
n y ch  za t r u d n ie n i a c h ,  leczy

RZERZĄCZKI
z a s t a r z a ł e ,  z a  po mocą ś r o d k ó w  przez  z n a k o 
m i to ś c i  z a  n a jd o k ła d n ie j s z e  u zn a n e  , p o d ług  
now ej metody,  r a d y k a ln ie  i szybko

Dr, HARTMANN,
c z ło n ek  w ie d e ń sk ie g o  med. f a k u l te tu  , W ie n ,  

S t a d t ,  S tu b e n b a s t e i  14.
T a k że  w y r z u ty  n a s k ó r n e ,  o s ł a b i e n i e  s i ł y  

m ę zk ie j  , zw ęże n ie  c y w k i  m oczow ej  , po lucje , 
u p ł a w y  niep ło dność  i b la d aczk ę  u k o b ie t  i 
i n n e  s ła b o ś c i  s e k r e tn e  le czy  pod ług  n a jn o w 
s zy ch  do św iadczeń  n ie zaw o d n ie  i szybko.  Ró
w n ie ż  le czy  i>e* o p e r a c j i
& prze to  bez bolu i bez z o s t a w i e n ia  b lizn , 
w rzody ,  c z y ra k i  w sz e lk ieg o  ro d za ju  s k r o f u 
l i czn a  i s y f i l i t y c z n e .

N a jś c i ś l e j s z a  d y s k r e c j ę  za p e w n ia  s ię , L i 
s to w n ie  można pod p r z y b r a n e m  n a z w isk i e m  
k ore sp on d ow ać .  Z a  n a d e s ł a n ie m  s t o s o w n e 
g o  w y n ag ro d zen ia  w y s y ł a j ą  s ię  le k i w r a z  z
p r z e p i s e m  u ż y c i a .

Z a k ł a d  o rd y nacy jn y  z osobnem ł sa lo nam i  
d la  m ężczyzn  i pań

Stadt, Stubenbastei Nr. 14. I. piętro.
Wchód  od T o w a r z y s t w a  o grodn iczego  

i W ol lze i le .
O rd y nac ja  od 10. do 4. w  N iedz ie lę  i S w i e t a  

od 9. do 1. godziny . 2651 10—30

? ł a s z c z ę  . .
a lmy . . .

Ipa le to ty  . . , ;
p a le to ty  d la  ch łopców  
p ła sz c z e  w o j s k o w e

REALNOŚĆ
9kładająca się z 3. morgów ogrodu z budyń 
kami, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość pod Nr. 158 miasto 
w sklepie.________  2963 5—?

od 9 ,1. 50 c. do 17 z t .  — c.
7 . - . . 1 S . -  
6 .  59 „ .  9 ,  50
o . .  »  ̂ .  —

16 .  —  .  .  80 .  —

8.* 
3 z  
£ *■

Raccahout arabskie
p . D e l a n g r e n i e r  w  P a r y ż u .

środek ton potwierdzony przez fran
cuską akademię medyczyą, tęczy słabo
ści żołądka i kiszek, przyspiesza powrót 
do zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i 
wątłe, zabezpiecza od gorączki tyfoidal- 
nej i chorób epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Rielielieu 26; we Lwo- 
wio w aptece P. Mikolaseh i w ekkierni pp. 
Żmudzińskiego i Kosteckiego; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; w Warszawie w 
składzie iuaterjalów ajitecznycb pp. Gallego i 
Spicssa; w Poznaniu w aptece p. Dra S tan
kiewicza. 3145 1 12

w przednich jakościach poleca

Fabryka perfum
A. Maczuskiego

Wien, Karntnerstrasse, 26

SIROP ZELAZISTY
w połączeniu 

z wytworem  ze skórek pom arańcz i z 
Q uatsia A m ara  jak  również 

ZIODANEM ŻELAZA 
9* J . - P .  ł A R O Z E .  aptekarza 

Ulica des Lions-S l-Paul, 2, w P a ry  tu .  
Żelazo w stanie ciekłym  najdogodniej 

przyswajać się daje przez każdy organizm ; 
użycie jego w tym  sianie nie wystawia 
na Żadne niebezpieczeństwo, a skuteczniej 
działa ja k  przygotowane w pigułkach, łub 
w cuk ierkach . Działanie tego syropu jest 
foniczne  z powodu Żelaza; prtcciw -go-  
rączkowc  z powodu ąuassia am ara) roz
puszczalne  z powodu skórek pom arań
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
(o najlepszy środek wzmacniający dla 
slahych i wycieńczonych tem peram entów  
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
ufyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach Żołądka, w trudnem  traw ie
niu i w braku  apetytu.

Dostać m oina w W a rsza w ie  w skła
dach maferyalów aptecznych PP . G al
lego i S p iessa ; w K rakow ie  w  aptece 
P. T rauczyńskiego; w w P oznaniu  
aptece P . doktora M ankiew icza; we 
Lwowie  w aptece P . Piotra M ikolaseh y

konie wierzchowce
d o  s p r z e d a u l a :

1) Klacz k a r a  bez  odmiany ,  16 pół minry , k i lk a  
la t  pr zez dam ę je żd żo n a ,  s p o k o jn a  i pew na ,  k r w i  a n 
g ie l s k ie j ,  s i ln i e  i ł a d n ie  zb u d o w an a .  3048 3—3

2)  K lacz  z ło L o -k as z ta n o w a la  bez odm iany  , ló te j  
m ia ry ,  dobrze  u je żdżona, 6 la t ,  a r a b s k i e j  k r w i ,  silnio 
i ł a d n ie  zbu do w an a ,  w  Ń ad y bach  p ocz ta  Sam b or .

J  A J  A.
Na większą i regularną dostawę jaj, przy

jmują się zobowiązania.
Oferty uprasza się stosować pod adresem: 

F r .  K i i i i n e r t  i i i  t  a s s e l ,  Proviuz Hessen- 
Nassau. 3062 3—3

sss
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H a n d e l  p ł ó c i e n ,

towarów bławatnych i gotowej bielizny
K A E 0 L  * i i U M  m B A Y E R

przy ulicy Karola Ludwika w kamienicy tow. kred. ziem. obok cukierni pp, Żmudzińskiego i Kosteckiego^, poleca
na porę jesienną i zimową:

W i e l k i  w y b ó r  n a j n o w s z y c h  m a t e r y j  w e ł n i a 
n y c h  n a  s u k n i e  d a m s k i e ,  t u d z i e ż :  a k s a m i t ,  
w e l w e t ,  m a t e r y j  j e d w a b n y c h  i  c z y s t o  w e ł n i a 
n y c h  n a  p o k r y c i a  I n t e r ,  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  

f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h .
Chustki i plaidy zimowe rneskie, damskie i dziecinne. Kaftaniki, majtki 

skarpetki wełniane. Pończochy damskie, myśliwskie 1 dla dzieci. Szale i chustki jedwabne i wełniane (Cachenez). Wyroby włó
k i czkowe jako to : Kaftaniki, chustk i, s podnice i kamasze. Znaczny dobór flaneli i barchanów białych i kolorowych jakoteż ; kołdry 
2  wełniane kolorowe do przykrycia łóżek i bryczek i t. p. 322o 1 8
g  Płótna i stołowa melizna w wielkim wyborze.
^  Zamówienia z prowincji uskuteczuiają się bezzwłocznie. W
& * * * * * * * * * * * * * *  * * *  * * *  *  *  * * *  M  W  *  *  *  *
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PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pocho

dzi z jego własności doświadczonych, sprowa
dzania na powierzchnią ciała zapalenia i roz
drażnienia najżywotniejszych wewnętrznych 
części organizmu. Najznakomitsi lekarze w P a
ryżu zalecają Papier Wlinsi na katary, grypę 
zapalenie gard ła , rozdrażnienie naczyń od
dechowych (bronchites) reum atjzm y w lędź
wiach i nerwach biodrowych itp. Jedno
razowe użycie wystarcza i nie zostawia żad 
nego śladu oprócz świerzbionia.

Dostać można w Warszawie w składach 
Materjalów aptecznych pp. G alie , Mrozow
skiego i Ludwika Spiess; w Krakowie w ap
tece p. Piotra Mikolascha, w Brodach w apte
ce M. Kullaka. 3153 1—28

C. k. uprzyw.

K a r o l a
kolei galic.

L u d w ik a .

@6i®
Dotychczasowy d o d a tek  a ź ja  do naszych 

cywilnych i wojskowych taryf, zn iża  z dniem 
Igo października b. r. aż do dalszego postanowie
nia na x^°|0.

Sposób obliczania dodatku ażja, w ogólnych- postanowieniach 
naszych taryf w punkcie 1. zawarty [z wyjątkiem taryfy cywilnej 
i wojskowej dla osób, pakunków, przesyłek spiesznych i psów], 
zmienia się z wyżwymienionym dniem aż do dalszego postanowienia 
w ten sposób, że najpierw obliczać się będzie należytość przewozu 
od całej przesyłki, włącznie należytości ładowania i wyładowania, i 
tym sposobem otrzymany i zokrąglony iloraz powiększać się będzie 
doliczeniem dodatku ażja przy powtórnym zaokrągleniu.

Wolne od dodatku ażja należytości uboczne doliczać się 
będą naątępnie kwocie w ten sposób otrzymanej.

Postanowienia dla obliczenia dodatku ażja do taryfy cywilnej 
i wojskowej dla przewozu osób , pakunku, przesyłek spiesznych i 
psów, jakoteż ogłoszone wyjątki od dodatku a ż ja , nie podlegają 
żadnej zmianie.

Lwów w wrześniu 1871 r.
Dyrekcja rucha.

Pierwszej jakości

moskiewskie

sardynki i śledzie

zawijane

w czystych białych

°* U T Z

72
V

beczułkach

opatrzone moją 

marką ochronną.
Dla ochrony konsumującej publiczności zwracam osobliwie na powyższą 

markę ochronną uwagę, bowiem mój wyrób za na jlep szy  produkt u zn a n y  o- 
trzyinał na wystawach w Altonie i Kassel premie. 3213 1—13

2E5P* Składy we wszystkich renomowanych handlach korzennych i de- 
likatosów. *=3*2 J .  H .  O  W a l k h o f f  H a m b u r g .

P a ń s t w o  M y s z k o w i c e  pod T ar
nopolem poszukuje za wynagrodze
niem ol> liga«>)i i i i t l e m u l z a -  
c y j u y d i  z  B a w o r o w a  n a  
i m i ę  M a ł e c k i e g o .

Państwo Myszkowiee pod Tarno
polem poszukuje O g r o d n i k a  u z d o l n i o 
n e g o  ,  któryby z tamtejszych sadów i ogro
dów dawał stosowny dochód. 3066 2 —3

PA PIE R  RIGOLLOT
musztarda w liściach

do S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma
rynarce francuzkiej i w marynarce królew
skiej angielskiej. 3147 1—52

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od
znacza się czystością i łatwością użycia 

Wymagać należy, aby się( 
na nim znajdował podp' ‘ P. RIGOLLOT.

W Paryżu u fabrykanta, ru e  Vieille dii 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

L. 914 pr.

K o n k u rs .
Celem obsadzenia posady grobarza na 

cmentarzu Łyczakowskim, rozpisuje się ni- 
uiejszem konkurs do dnia 10. paźd. b. r.

Do tej posady, która nie jest stalą, 
oprócz wolnego mieszkania w budynku 
miejskim na cmentarzu, przywiązane jest 
wynagrodzenie w rocznej kwocie 472 7.1. 
50 ct. w. a. a zamianowany giobarzem 
obowiązany będzie opędzać z niego wy 
datki na parobków. 2—3

Poszczególne obowiązki grobarza okro- 
ślone są w instrukcji służbowej.

Ubiegający się o to miejsce, zechcą 
w terminie wnieść swe podania w drodze 
właściwej do Prezydjum M agistratu i za-1 
łączyć dowody co do wieku i dotychcza-j 
sowego^ zatrudnienia, tudzież wykazać się 
ze znajomości języka polskiego.
Od Prez. Mag. kr. stoi. miasta.

Lwów dnia 25 września 1871 r.

Najlepsze do kuracji 
słodkie, A

K Vwyborowe

3064 2—4

Feslawskie
po 3 6  ct. funt,

Badeńskie
po 32 ct. funt,

Hoenigler-węgiersk.
po 36 ct. funt 

otrzymują codziennie świeże w koszykach 12 do 

15 funtowych, i rozsyłają za pobraniem najstarannej

Markiewicz i Wojczyński
w e  L w o  w i e ,

a przecież prawdziwem
żo następujące

lowane zegarki
probierczy badano, z t r z e c h l e t n i e t n  

są sprzedawane.
p r a w d z iw y  p a r y z k i  z e g a r e k  b ro n zo w y ,  z j e d n o r o c z a e m  
poręczen ie m .

p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  z e g a r e k  cy l ind ro w y ,  zc s zk łe m  k r y s z t a ło w e m ,  s e k u n d a -  
" I I  • r ju sze m ,  z p ię knym  ł a ń c u s z k ie m  ze z ł o ta  ta lm i ,  meda l ionem  i k a r t k a  p o r ę c z a j ą c a .

Me do uwierzenia
jes t to,

dobrze zregu-
własnego wyrobu, przez c. k, urząd 

zaręczeniem z a  b e z c e n
Tylko 1 złr. 50  ct. lub 2 złr.
^yl^D 9 £ja l»  r ju sze m ,  ż p ię knym    . .

19* 7 ł r  s r e b r n y  z e g a r e k  c y l in l r o w y  z o b r ą c z k a  z ło tą ,  ze s z k ł e m  k r y s z t a ł o w e m ,  ł a ń ć u s z  
l y l i i l )  LCi n i l ,  k iem ,  m edalionem ze z ło ta  ta lm i  i' k a r t k a  poręcz a ją cą .
T i / l l r n  I n E  9 0  T ł r  p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  z e g a r e k  c y l in d r o w y  z dw orna  k o p e r t a m i .
l y i Ł U  -LtJ LUU n i l ,  g r a w i r o w a n y .  z ła ń c u s z k ie m  do z e g a r k a  z p r a w d z iw e g o  z ł o t a  t a lm i  i

k a r t k ą  p o ręcz a ją cą .
T y l l f A  1 ^  * 7 I r *  p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  w  ogn iu  z łocony z e g a r e k  ch ro n o m et ro w y ,  z ł a ń c u s z -  
X y  IIAU X O  / l i i .  k iem  i medal ionem  ze  z ło ta  ta lm i , sk ó rzan y m  fu te r a łe m  i k a r t k ą  p o r ę c z a ją c a .  
T y l k o  14 Z ł r  s a m  lecz d a lek0  l0Ps a y» ze w sc ho d n im  d ro g o s k azem .

T y t I I t a  1 A  InTfc 1 7  7 ł r  p ra w d z iw y  a n g i e l s k i  z e g a r e k  r e m o n to i r  k s ią ż ę  W a l i i ,  n a j g r u b s z e g o  k a -
1  y  1IAU J - t :  l U U  1. i n i l ,  i ib ru ,  zc s z k ł e m  k r y s z t a to w e m  n ik low y m  s k ła d e m ,  z p r a w d z iw e g o  z ł o 

ta ta lm i ,  z e g a r k i  te w p o ró w n an iu  z innemi m a ją  tę k orzyść ,  źe s ie  je n a k r ę c a  bez  k lu c zy k a ,  do t a 
kiego  z e g a r k a  o t rz y m uje  każdy  ł a ń c u s z e k ,  medal ion  ze  z ł o ta  ta lm i  i k a r t k ę  p o ręcz a ją cą .

T b r l J f A  1 ^  7 ł r  p r a w d z iw y  ang ie lsk i  z e g a r e k  ze  z ł o ta  ta j mi, cy l indrow y,  n a jn o w s z y  faso n ,  z po-  
. i y i ł w  I O  ^ l L .  dw ó jn em  s z k łe m  k r y s z ta to w e m ,  p rz e z  k tó re  można  s k ł a d  z e g a r k a  w id z i e ć ,  z ł a ń 

cu s zk iem ,  medalionem ze z ło ta  ta lm i i k a r t k ą  p o ręcz a ją cą ,  
l / n  1 ^  7 ł r  z e g a r e k  ze z ł o ta  ta lm i  z po d w ó jn ą  k o p e r t ą  o d s k a k u ją c ą ,  z k r y s z t a ło w e m  s z k łe m  i

l y i ł i U  *-0 n i l ,  s k ła d e m  n ik low y m ,  z ła ń c u s z k ie m ,  m edalionem ze z t o ta  ta lm i ,  f u te r a łe m  s k ó r z a n y m  
i k a r t k a  p o recz a ja ca .  .

T E r l l ™  1 A I n k  * 1 7  m a lu tk i  z e g a r e k  d am sk i  s r e b r n y  pozłacany , z ł a ń c u s z k ie m  n a  s zy je  ze
l y l K O  14 l a b  K  >511. z ł o ta  ta lm i  i z k a r t k ą  p o r ę c z a ją c ą .  7 J ;

i r l I r 1 O y ł | *  p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  w o g n iu 'z ło c o n y  z e g a r e k  c h r o n om e tro w y ,  z p o d w ó jn a  
l y i i i O  I O .  n i i .  Ji0pe r t a ^p iękn ie  e m a l iow any " ,  z ł a ń c u s z k ie m  z p r a w d z iw e g o  s ło t a  ta lm i ,  m eda l io 

n em  i k a r t k ą  porecz a ja ca . '  . .
rr ł r l l r A 1 * 9 0  y ł r  n a jp ię k n ie j s z y  s r e b r n y  z e g a rek  an k row y ,  o 15 ru b in a ch ,  z ł a ń c u s ik i c m ,
X y l ł i U  X O  l U U  m edalionem, f u te ra łem  s k ó rzan ym  i k a r t k ą  p o ręcz a ją cą ,
m  i i  r t f i  r, t r  s r e b r n y  ze g a r e k  r e m o n to i r ,  na k rę c a ją c y  s ię  bez k lu c z y k a ,  z ł a ń c u s z k i e m  i m e d a -  
J i y i K O  n i l  * l ionem ze z ło ta  ta lm i .

0 7  r / k r  z t o ty d am sk i  z e g a r e k  z ła ń c u s z k ie m ,  m edalionem i k a r t k a  p o r e c z a ja c a .
X y i iA O  « O j  u  * . , Niemnie j 45 do bó z ł r ,  z b ry la n tam i .
Łańcuszki ŁC Z ł o t a ^ t a l m i ,  k r ó tk i e  z ł r .  t ,  1 .2 0 ,  1.50, 1.80, 2, 3, 4, 5 , 7, n a  s zy ję  d łu g i e  z ł r .  1.50, 2,

Największy skład wiedenskish zegarów pendułowych 
własnego wyrobu.

ZEGARY n a k r ę c a n e  co 8 dni,  10, t8 do 20 z ł r .  n a j 
w ięk s ze .

ZEGARY BIJĄC E godziny  i p ó ł  godziny ,  n ak ręc an e  
co 8 dn i ,  ód 25 do 30 z ł r .

R E P E T IE R Y  BIJĄCE GODZINY I KWA DRA N SE, od 
40 z ł r .  wyżej .

N A JN O W SZ E W ŁASN EG O  WY R O B U  ZE G A RY  
CIENNE g r a j a c c  2 lub  w ięcej s z t u k ,  co go 

d z in a  1 sz tukę .4

PASTA i SIROP
P* b e r t h Ł  w

KODEINA
P a r y ż u .

iaden środek nie moic iść w porównanie z  powyższym na uśmierienie n a ju p o r -  
e iy w sz e g o  Ł a s i ła , gryp y , k a ta ró w , k o k ln s iu , z a p a l e n i a  naezyA o d d e 
ch ow ych  p łu e  {bronchiies),  nieoceniony w początkach au ch ot i na ir r y ta c y e  
p ier s io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim w e Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych j uznanych urzę
dowo przez właściwe władze. .

Skład główny w Paryżu  u P. BekthB, 24, rue des Ecoies; w Brodach w aptece 
P. K c lla k ; we L w o m , w aptece P. M ikolascb; w  Kraków  te w aptece P. J. Trau- 
CZYNSKIBGo ; w Poznaniu  u Dr* MankbwiCZA.

ZEGA RY  GRAJA CE 2 s z tu k i ,  18 A,  20 z ł r .  3 s z tu -  
k i ,  23 o 28 z ł r .

W S Z Y S T K IE  ZEGA RY  są  N A J L E P S Z E J  j a k o ś c i ,  i 
n a leży  j c  od podobizn' odróżn jć .

ZA NADESŁANIEM N AL EŻY TO ŚC I LU B P OB RA 
NIEM T E J Ż E  POCZ TĄ  k aż d y  o b s t a l u n e k  w y 
p e łn ia  s ię  w  p rzec iąg u  24 godzin . 

NIEOBCIĄGANE ZE GA RK I o 2 z ł r .  TANIEJ .
-  - M.aisikj. M P  Cen n ik i  b e z p ła tn ie .
BAROMETRY ZE G A R O W E  p o k az u jące  pogodę 12 godz in  w p rzód ,  za  s z tu k ę  w  k s z t a ł c i e  s z w a r c -  

w a ldz k ich  z e g a ró w  śc iennych  z pendu tem  i' w a g a m i  60 ce n tó w .  Dobrze  id aca  k l e p s y d r a  25 do 40 c e n tó w .  
Z e g a r  s to ło w y  z ł r .  2, 3, 4, 5, 6 do 10 z ł r .

Pyszn e  INSTRUMENTA GRAJĄ CE, MELODIONY z n ie b iau s k ie m i  d ź w ię k a m i  i MANDOLIUM et 
tremolo g r a j a c c  n a jn o w s ze  kompozycje  S t r a u s s a ,  Z i e h r e r a ,  O lfenbacha , M a y e rb ee ra ,  R o ss in ieg o  i t ,  p , 
i s z tu k a  g r n j ą c a  4 a r j e ,  7 z ł r ,  80 c t . ,  z  G a r j a m l  18 z ł r .

ALBUMY FO T O G RA FICZ N E z m u z y k a  z ł r .  8, 10, 12 do 15. TA BA KIERKI G R A JA C E 7 z ł r .  50 c t .  
SZKATUŁKI NA CYGARA z muzyką,  18 z ł r . '  PUDEŁKA NA P O T R ZEB Y  DO SZY CIA  z m uzyką  15 z ł r . ,  
i s e tk i  in nych  p r zedm io tó w  z m uzyka .

10 C l l t  k lu c z yk  do zcJEa r *cał n ad a jący  ai ą  do w s z y s t k i c h  ze g a r k ó w .

5 0  p ra w d z iw y  s z w a jc a r s k i  z e , a  ck  k ie sz o n k o w y  z ł a ń c u s z k ie m ,  m e d a l io n em  i f u t e r a -
0 \ J  O l lo .  j em — w s z y s t k o  to k o s z tu j e  t y lk o  50 cnt.!
20 C t ł t  b o b rze  id ą cy  s ło n ec zn y  ze ga  , z  ła ń cu s zk iem  i kompasem.

6 złr 50  C n t  pyszi?y p a r y s k i  z e g a r  b ro nzow y  pod s zk łe m ,  b i j ą c y ,  ozdoba k a ż d e g o

ł / I r  1 1 R H  l i l i i  9  v l r  n a jp ię k n ie j s z e  s z w a r c w a ld s k i e  z e g a r y  ś c ie n n e  z p o r -
n i  I .  X .» J v / j  X . O U  i U I J  u  * 1 1 .  ce l a  no w y m cy te rb la tc in  em al iow anym ,  za  d obry  chód

2 la t a  p oręczen ia .
Ty lko  p rz e z  p a ro le tn i  pobyt w  ANGLII  i S Z W A JC A R JI  i p rzez  w ie lk i  odbyt j e s t  s ię  w  s t a n i e  t a k  

tanio sp r z e d a w a ć .

ANTONI R1X w  Wiedniu,
P ra te rs tra sse  N r . 16.

Za kup io ne  u mnie z e g a r k i  z a rę cza m  3 l a ta ,  w  raz ie  gdyby w  p rzec iąg u  tych  t r z e c h  la t s p rę  - 
żyna  p ę k ła  lub co inuego s ię  s ta ło ,  obow iązu je  s ię  n a p r a w ić  to b ez p ła tn i e .

Główny skład w Wiedniu, Leopoldśtadt, Praterstrasse 16. 2367 12— 12

Tylko
Tylko
Tylko
Tylko
Tylko

■ ■ H  V  w liajlsnszym gatunku nadchodzą co dzień do handlu korzennego, 3~ 3

i n r O G R O n r A  z  F e s l a n  r u t  m i s / k i  a . m e k r e l m
Obstalunki zamiejscowe przyjmuje i uskutecznia tenże handel jak najpunktualniej. pod „srebrną gwiazdą“ przy ulicy Halickiej we Lwowie.
Wydawca, i właściciel Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z draanu „Gazety Narodowej4* pod zarządem A. Skerla.


